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Przeciwnicy.
Jak  na razie, to w ojny na Dalekim 

Wschodzie niema. Węjijnę prowadzi 
się na razie tylko na szpaltach szere­
gu pism polskich, a między niemi i pa­
ru lwowskich, którym  się widać spie­
szy do przelewu krw i i do wszelkich 
związanych z tern dziennikarskich 
sensacji. Sowietom i Chińczykom  
mniej się śpieszy, czemu trudno 
się dziwić, bo są bezpośrednio zainte­
resowani i w  przebiegu sporu i w  e- 
Wentualnym przelewie krwi. Sytuacja 
Przytcm obu partnerów nie jest łatwa 
dla szeregu m otyw ów , z których n ie­
które są wspólne, a inne znów od­
mienne.

Wojna oznaczałaby zarówno dla 
Sowietów, nieskonsoJidowanyc.h eko­
nomicznie, jak i dla Chin, zjednoczo­
nych nominalnie, lecz jeszcze nie fak­
tycznie, poważny wstrząs i politycz­
ny i ekonomiczny. M ówiliśm y już o 
tern, że obu państwom prowadzenie 
Wojny na Daiekim Wschodzie nie 
przyszloby łatwo. Sowiety na tych 
olbrzym ich obszarach mają do d y­
spozycji zaledwo cztery dywizje, jak 
same twierdzą, doskofiiaie uzbrojone. 
Chiny wprawdzie mają wojska wię- 
Cej. aie wojska te m usiam w  dopiero 
zdać rrudny dla nich egzamin z dy­
scypliny, organizacji i nowoczesnego 
uzbrojenia. N ie m ówim y już o. ol­
brzymich kosztach wojennych, któ- 
rym by oba te państwa podołały chy­
ba tylko z wielką trudnością.

Przytcm  należy zważyć, na jakie 
trudności napotkałyby Sowiety w 
Prowadzeniu w ojny. Pam iętamy 
Wszyscy, ze zwycięska rewolucja Le- 
n>na ; Trockiego dokonała się pod 
hasłem w alki z imperjałizmem rosyj­
skim, z dalszem prowadzeniem wojny 
1 Pod sztandarem natychmiastowego 
łeJ zakończenia i podziału ziemi.

N ie ulega wątpliwości, że posia- 
tjanie pełne czy częściowe koleji chiń 
skiej jest zabytkiem  z czasów zabor­
czej polityki kołonjalnej tak przez 
Sowiety potępianej.

Niem a 'ąrgumentu z punktu w i­
dzenia ; sprawiedliwości narodowej! a 
społecznej, dla którego możnaby C h i­
nom odmówić prawa własności do
k°leji, wybudowanej na ich teryto- 
rjum w okolicach, zamieszkiwanych 
Przez 30 m iljonów blisko obywateli 
chińskich.

Należałoby chyba powołać się na
kapitalistyczne prawo własności, i to
W jego bardzo niesympatycznej fo r­
c ie , bo wywodzącej się z czasów, w 
których mocarstwa korzystały z bez­
silności Chin cesarskich, aby ich ko­
sztem zdobywać tłuste koncesje dla 
swoich kapitalistów.

_ Z  drugiej strony rządowi nankiń- 
skiemu, który z takim trudem do­
prowadzi! do względnej unifikacji 
Chin, zależy na tern, aby uzyskać do­
b rą  markę w  oczach mocarstw, z 
ktoremi się układa. N ankinow i ze 
Względów politycznych i ekonom icz­
nych musi zależeć na tern, aby jego 
Podpis pod aktami dyplom atycznem i 
1 finansowemi, uważany był za pełno­
wartościowy. Chiny mogą mieć 
rację ze stanowiska narodowego i o- 
gdlno ludzkiego w sprawie koleji 
wschodnio - chińskiej, postępowanie 
lc,h jednak w  obecnej chwili, zagar- 
nięcie koleji przez nich oznacza fo r­
malne przekroczenie układu sowiec-

Major Kubala oświadczył gotowość
podjęcia ponownego lotu transatlantyckiego.

Ponta del Gada, 23 lipca. (PAT), 
zawinął tu statek polski »Iskra«, w io ­
zący na swym  pokładzie zwłoki śp. 
majora Idzikowskiego, jadący tymże 
statkiem m ajor Kubala czuje się o 
tyle dobrze, że udał się na ląd na 
przechadzkę. Oświadczy! on przed­
stawicielom prasy, że wadliwe fun- 
kcjowanie m otoru zmusiło lotników 
do lądowania. M ajor Kubala wyraził

następnie ubolewanie z tego powodu, 
iz na Azorach nie ma terenu do lą­
dowania. W  związku z propozycją 
kolonji polskiej w  Stanach Zjedno­
czonych nabycia nowego aparatu 
major Kubala stwierdził, że gotów 
jest podjąć w roku przyszłym  nowy 
lot przez A tlantyk pod warunkiem, 
że Rząd polski przyjm ie tę propo­
zycję.

Wielka burza nad Warszawą.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 23 lipca. W czoraj 
późnym wieczorem przeszła nad 
W arszawą gwałtowna burza, z pio­
runami i ulewnym deszczem, która 
wyrządziła znaczne szkody. W  ła­
zienkach nad Wisłą piorun zabił je­
dną osobę, oraz poraził trzy osoby. 
K ilka piorunów uderzyło w tram w a­
je, powodując spalenie m otorów. N a 
W oli i Pelcowiźnie pioruny uszko­
dziły podstację elektryczną, pozba­

wiając mieszkańców światła przez 
dwie godziny. W  wielu miejscach 
woda zalała niżej położone mieszka­
nia. N a Starym  R yn ku  burza wywołała 
olbrzym ią panikę podczas odbywają­
cego się przedstawienia »Cudu mnie­
manego*. K ilka tysięcy ludzi usiło­
wało bezskutecznie schronić się przed 
ulewą i piorunami do nielicznych 
bram sąsiednich kamienic.

Podpisanie traktatu arbitrażowego
między Węgrami i Bułgarią.

Budapeszt, 23 lipca. (PAT). M ini­
ster spraw zagaranicznych W alko i 
bułgarski charge d’affaires w  Buda­
peszcie podpisali dziś traktat roz­
jemczo - pojednawczy węgiersko-buł- 
garski. T raktat przewiduje, że wszel­
kie spory winikłe między obu kraja­

mi będą odtąd rozstrzygane w dro­
dze pojednawczej lub arbitrażowej.
Procedura pojednawcza rozciągać się
będzie na wszystkie spory z dziedzi­
ny prawnej. Komisja pojednawcza
będzie miała charakter instytucji sta­
łej. T raktat zawarty został na lat 5.

Międzynarodowy Kongres chirurgów
rozpoczął wczoraj obrady w Warszawie.

W arszawa, 23 lipca. (PAT). 
W czoraj godz. 10 rano, w  pałacu 
Prezydjum  R ady M inistrów odbyło 
się uroczyste otwarcie V III  Kongresu 
M iędzynar, T o w . chirurgicznego, 
nad którym  protektorat objął P Pre­
zydent Rzeczypospolitej.

N a uroczystość otwarcia kongre­
su przybyli m. innym i: zastępujący
Prezesa R ad y M inistrów, Minister 
Składkowski. marszałek Senatu prof. 
Szymański, członkowie korpusu dy­
plomatycznego, przedstawiciele władz 
i liczni reprezentanci świata lekar­
skiego.

Posiedzenie zagaił generał Skład­
kowski, witając delegatów w imieniu 
Rządu i wyrażając podziękował de za 
w ybór W arszawy jako miejsca kon­
gresu, poczem ogłosił kongres za o- 
tw arty, udzielając głosu przewodni­

czącemu kongrasu prof. H artm an- 
nowi.

Prof. Hartm ann, obejmując prze- 
wonictwo, powitany gorącym i okla­
skami w yraził radość, że dane mu 
jest przewodniczyć na obecnym kon­
gresie w  stolicy zaprzyjaźnionego z 
Francją kraju oraz w yraził podziw 
dla wielkiego dzieła kulturalnego do­
konanego przez Polskę i dla jej szyb­
kiej odbudowy gospodarczej. W  dal­
szym ciągu swego przemówienia prof. 
Hartm ann w ykazyw ał postępy, ja­
kich dokonała chirurgja i wskazywał 
na rosnące znaczenie jej dla m edy­
cyny.

N a tern posiedzenie zamknięto, 
poczem wszyscy uczestnicy kongresu 
udali się na grób Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie złożono wieniec.

ko - chińskiego z roku 1924. Chiny 
niewątpliwie Rosję w  danym w ypad­
ku sprowokowały. Ale Sowiety, w y ­
ciągając konkluzje ostateczne z tego 
faktu, tracą na tern więcej niż Chiny. 
Kom nikacja z W adyw ost. kiem j-*t 
dla nich mocno utrudniona, gdyż po­
sługiwanie się wyłączne koleją am ur­
ską przedłuża i podraża transporty. 
N ie m ówim y już o wielkich stratach 
ekonomicznych. 1 A  i , przytem  obaj 
przeciwnicy nie spuszczają z oczu 
groźnego widma niebezpieęzteństwa 
japońskiego.

I dlatego wieści, napływające o po­
średnictwie w  sporze stają się corazto 
bardziej ugruntowane. Jest rzeczą m o­
żliwą nawet, że zarówno Chiny jak i

Sowiety uderzają w  najwyższe tony, 
aby sprowokować taką akcję pośredni­
czącą. Trudno sobie wyobrazić, aby z 
pośród wszystkich państw świata, któ­
re przystąpiły do paktu Kelloga i 
Brianda, właśnie Sowiety były pierw- 
szem mocarstwem, uciekającem się 
do oręża w ojny. A  z drugiej strony 
niełatwo przypuścić, aby Chiny, prze­
żywające obecnie pierwsze stadjum 
swojej unifikacji, chciały je narażać na 
szwank wdawaniem się w awanturę 
wojenną. I dlatego, mimo wszystko, 
wolno się spodziewać, że zachmurzone 
obecnie nad Dalekim  "Wschodem nie­
bo, może się jeszcze wypogodzić-

Choroba kanclerza 
Mullera

Berlin, 22 lipca. (PAT). Stan o- 
gólny kanclerza Mullera po przebytej 
operacji jest w dalszym ciągu poważ­
ny. C hory po obudzeniu się z nar­
kozy popadł na nowo w sen i dziś 
czuje się wyczerpany. Lekarze są
zdania, iż kanclerz dzięki swojej 
zdrowej konstrukcji i zdrowemu ser­
cu przetrzym a kryzys.

W  związku z chorobą kanclerza 
Mullera prasa donosi, że tutejsze k o ­
la polityczne liczą się z dłuższą jego 
niezdolnością do pracy oczekując, iż 
przynajmniej na okres 2 miesięcy
kancierz będzie musiał w ycofać się
z życia politycznego i nie weźmie 
udziału w  konferencji likwidacyjnej. 
W obec tego pełną odpowiedzialność 
za politykę zagraniczną przyjąć bę­
dzie musiał na siebie minister Strese- 
mann.

Berlin, 22 lipca, (PAT). W Berli­
nie krążyły niesprawdzone pogłoski 
o naglem zasłabnięciu ministra Strese- 
manna przebywającego obecnie na 
kuracji w Biiilershof. Ogłoszony w 
godzinach popołudniowych kom uni­
kat póicficjalny wyjaśnia, iż pogło­
ski te pozostają prawdopodobnie w 
związku z wiadomościami, iż minister 
w i;b. tygodniu nabawił się lekkiego 
przeziębienia. Obecnie stan zdrowia 
ministra Stresemanna jest jednak bez­
w arunkowo zadowalający 1 nie budzi 
żadnych obaw.

Zjazd Legionistów.
W arszawa, 23 lipca. (AW.). N a 

tegorocznym zjeździe Legjomstów w 
dn. 1 1  sierpnia w N ow ym  Sączu w 
obecności, ministrów, posłów i sena­
torów Marszałek Piłsudski wygłosi 
przemówienie do Legjonistów. Przer- 
mawiać również będzie gen. R ydz- 
Śmigły, który omówi walki legjono- 
we, a szczególnie bitwę pod M arcin­
kowicami w pobliżu N owego Sącza, 
oraz pułk. W alery Sławek.

S E S JA  P A R L A M E N T U  A N G IE L ­
SK IEG O .

Londyn, 23 lipca. (PAT.) W  ko­
łach rządowych w yrażają przekona­
nie, że obecna sesja parlamentu zo­
stanie zakończona w  piątek, poczem 
rozpoczną się dłuższe wakacje. N a 
porządku dziennym obecnej sesji 
znajduje się jeszcze kilka projektów  
ustaw między innym i projekt prawa 
przewidującego przekazanie sumy
100.000 funtów  jako udział rządu w 
narodowym  funduszu radowym . 
Przed  ̂odroczeniem Izby oczekiwane 
jest oświadczenie premjera w  sprawie 
polityki międzynarodowej i rozbro­
jenia.

SA M O LO T  SPA D Ł N A  P O C IĄ G .

Berlin, 22 lipca. (PAT). Dziś po­
południu w ydarzyła się na lotnisku 
berlinskiem w Tem pelhof katastrofa 
lotnicza. Samolot transportowy w 
kilka chwil po wystartowaniu, prze­
latując nad torem pobliskiego dwor­
ca kolejowego, runął na przejeżdżają­
cy pociąg, rozbijając się na kawałki. 
Pilot został zabity, mechanik odniósł 
ciężkie rany.
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Krwawa
Stosunki jugosłowiańskio-bułgar- 

skie, po krótkim  stosunkowo okresie 
popraw y, wesziy ponownie w stadjum 
naprężenia tak widocznego, że w yw o ­
łało niepokój w stolicach wielkich 
państw zachodnio-europejskich, które 
poleciły przedstawicielom swoim bał­
kańskim poczynić rządom w Belgra­
dzie i Sofji dyskretne na razie uwagi i 
zastrzeżenia.

Powodem nowym , a tak już prze­
cie dawnym , nowego zaostrzenia sto­
sunków, jest granica jugosłowiańsko- 
bulgarska w Macedonji, którą słusznie 
można nazwać i na podstawie ostatnich 
w ypadków  granicą krwawą. Krw aw e 
zajścia powtarzają się raz po raz, ofia­
ry  corazto liczniejsze padają od kul 
żandarmerji pogranicznej, przede- 
wszystkiem jugosłowiańskiej. Bułgarzy 
twierdzą, że są to krwawe represje 
władz jugosłowiańskich w stosunku do 
ludności macedońskiej pragnącej, ich 
zdaniem, połączyć się z Bulgarją. W 
Jugoslawji zaś mówi się i pisze, że są 
to konieczne i podyktowane interesem 
państwowym  walki z bandami komi- 
tadżich macedońskich, które usiłują 
przekroczyć granicę.

Terenem operacyjnym  i punktem 
wyjścia dla akcji band macedońskich 
jest Bułgaria. W iadomo zaś — niejedno­
krotnie m ówiliśm y o tem — że potężna 
organizacja macedońska, osłabiona w 
ostatnich czasach krwawemi walkami 
wewnętrznemi, niejednokrotnie była 
niewygodną dla polityki rządu bułgar­
skiego, nietylko zagranicznej ale i we­
wnętrznej Do Sofji, obok zrośniętych 
z tamtejszym terenem emigrantów ma­
cedońskich, zaczynają przybywać i e- 
migranci inni, a mianowicie radykalni 
politycy chorwaccy, niezadowoleni z 
obecnych stosunków w Jugoslawji.

Stosunkowo niedawno bawił w So­
fji, były poseł chorwacki do Skupczy- 
ny belgradzkiej, dr. Ante Pavelicz, a 
organizacje macedońskie i prasa sto­
licy bułgarskiej w itały go z manifesta­
cyjną serdecznością. W izyta ta w yw o­
łała w Belgradzie wielkie niezadowole­
nie, stała się powodem zawziętej pole­
m iki prasowej, a nawet kroków  dyplo­
m atycznych.

Bułgarzy przeczą, jakoby rząd ich 
pozostawał w kontakcie z organiza­
cjami emigrantów jugosłowiańskich, 
skarżą się natomiast na to, że emigran­
ci bułgarscy radykalni, zwolennicy za

Oficerowie niemieccy 
w armji chińskiej.

Berlin, 22 lipca. (Tel. wł.) W y­
chodzący w Berlinie dziennik »Welt 
am Abend« powtarza za francuskim 
dziennikiem, wychodzącym  w  Szang­
haju »Journal de Cbanghai«, ciekawe 
szczegóły o czynności niemieckich ofi­
cerów w armji chińskiej. Do nieda­
wna było w armji chińskiej 150  ofi­
cerów, wyłącznie b. oficerów armji 
cesarskie]. Pełnią oni tam funkcje in­
struktorów , organizatorów oraz o- 
pracowują plany strategiczne. Każdy 
komendant oddziału wojska posiada 
przynajm niej kilku oficerow  niemiec- 
kich w Swym sztabie jeneralnym. O fi­
cerowie ci stoją w ścisłym kontakcie 
z Reichswehrą i pracują ręka w  rękę 
z dyplomatycznemu przedstawicielami 
Niem iec w Chinach. O ficerów tych, 
k tórzy  rekrutują się z nacjonalistycz­
nych kół, zgrupowanych dokoła Lu- 
dendorffa, w prowadził do Chin słyn­
ny pułk. Bauer, znany poplecznik Lu- 
dendorffa. Cała armja jen. Fenga u- 
zbrojona i wykształcona została przy 
pom ocy oficerów  niemieckich, wzglę­
dnie pośrednio Reichswehry. Cały 
m aterjał wojenny i amunicja, które 
miały po wojnie być zniszczone, wy- 
ekspedjowano do Chin.

T ak  więc, jak widać, N iem cy u- 
prawiają podwójną grę: z jednej stro­
ny zawierają traktaty przyjaźni z R o ­
sją, z drugiej strony zbroją i kształcą 
chińską armję przeciwko Rosji.

granica.
mordowanego przyw ódcy Stronnictwa 
agrarnego i prezydenta ministrów 
Stambolijskiego, przebywają w Ju g o ­
slawji, cieszą się poparciem tamtej,- 
szych władz, które podobno — tak się 
mówi w Sofji — starają się o kontakt 
z opozycją radykalną bułgarską, dzia­
łającą na terenie samej Bułgarji. Ma- 
terjału palnego więc, jak widzim y, i 
powodów do rekrym inacji i zaburzeń 
jest dosyś.

W  dobie chwilowego poprawienia 
się stosunków jugosiowiańsko-bułgar- 
skich zebrała się konferencja przedsta­
wicieli tych państw w Pirocie, mająca

na celu, przeciwdziałanie krw aw ym  
stabciom granicznym. Postanowienia 
tej konferencji jednak, nie weszły w 
życie z powodu oporu rządu belgradz­
kiego, który wystąpił z nowemi żąda­
niami. Żąda on mianowicie, możności 
w ykupienia gruntów tych mieszkań­
ców, których posiadłości rozdziela 
granica, ewentualnie odpowiedniej w y­
miany, dalej zaś domaga się stworze­
nia specjalnie strzeżonego pasa 10 k i­
lometrowego po obu stronach granicy. 
Bulgarja żądania te odrzuca, powołuje 
się na to, że rząd jugosłowiański prag­
nie w ten sposób wysiedlić ludność buł­
garską z zamieszkiwanych od dawna 
przez nią ziem z drugiej strony grani­
cy, a w sprawie pasa granicznego pow o­

łuje się na to, że liczebnie ograniczona 
armja i żandarmerja bułgarska nie m o­
że się równać z armją i żandarmerją ju­
gosłowiańską.

Jak  już mówiliśmy, państwa zacho­
dnie, zainteresowały się aktywnie tym  
sporem. Francja zasadniczo ma więcej 
sympatji do Jugoslawji, ale w sposób 
niedwuznaczny zachęca obie strony do 
porozumienia się i do umiarkowania. 
W iochy nie kryją się z pełną swoją 
sympatją dla Bułgarji. Anglja zajmuje 
stanowisko bezstronne. W  interesie 
europejskiego pokoju i bezpieczeństwa 
leży jak najszybsze zażegnanie krw a­
w ych zajść i uspokojenie krwawej 
dotąd granicy. (j.)

P. Prezydent Rzpłitej zwiedza ośrodki naftowe.
Uroczyste przyjęcia w Krośnie i Jaśle.

Krosno, 22 lipca. (PAT). P. Pre­
zydent Rzeczpospolitej, po dwudnio-_ 
w ym  pobycie w Łańcucie udał się na 
zwiedzenie ośrodków naftowych w 
powiecie krośnieńskim. Przejazd P. 
Prezydenta przez tę polać kraju był 
jedną wielką manifestacją na czesc 
G łow y Państwa.

Po drodze P. Prezydent zatrzy­
mał się w Miejscu Piastowem. D ostoj­
ny Gość udał się do szkoły rękodziel­
niczej dla sierót, w której powita! go 
dyrektor ks. Sobczak. Uczniowie tej 
szkoły zaofiarowali P. Prezyndento- 
wi wykonaną przez siebie piękną 
teczkę i nesseser.

Opuściwszy Miejsce Piastowe wje­
chał P. Prezydent około godz. 12-ej 
na tereny naftowe. W śród świstu sy­
ren samochód P. Prezydenta zatrzy­
ma! się przed kopalnią Rogi ptzy 
bramie triumfalanej, wybudowanej 
na w zór szybu naftowego. Po entu­
zjastycznych powitaniach przemówił 
do P. Prezydenta prezes Kraj. Towa- 
szystwa N aftow ego sen. Długosz, wi­
tając Dostojnego Gościa w imieniu 
przemysłu naftowego i wszystkich 
jego organizacji. Z  koleji przemawiał 
wiertacz szybow y Kucza, oraz w 
imieniu duchowieństwa i społeczeń­
stwa ks. proboszcz Glodowski. Po 
powitaniach Dostojny Gość udał się 
do nowego szybu Rów ne, gdzie na­
stąpiło uroczyste otwarcie szybu. Do 
P. Prezydenta przemówił dyrektor 
generalny Tow . N aftowego »Mało- 
polska« inż. Hłasko, prosząc P . P re­
zydenta, by pozwolił nazwać szyb

swojem imieniem. Po przecięciu wstę- 
, gi i puszczeniu maszyn, zapuszczono 
pierwszy świder. Następnie P. Prezy­
dent udał się pod pomnik pioniera 
przemysłu naftowego w Polsce Igna­
cego Łukasiewicza, gdzie przemówił 
prof. Akadem ji górniczej z Krakow a 
inż. Bielski.

W  Krośnie powitał P. Prezydenta 
burmistrz miasta. Następnie w ygło­
sił przemówienie przedstawiciel du­
chowieństwa rzym sko-kat. ks. N ow a­
kowski 1 przedstawiciel duchowień­
stwa grecko-katolickiego ks. dziekan 
Moren, poczem P. Prezydent prze­
szedł przed frontem  kompanji hono­
rowej 3 p. Strzelców podhalańskich 
i udał się do lokalu R ady Powiato­
wej, gdzie powitali go przedstawicie­
le miejscowych władz, duchowień­
stwa i ludności. W  gmachu Małop. 
Tow . Naftow ego odbył się na cześć 
Dost. Gościa obiad, w czasie którego 
przemówienie wygłosił dyrektor ge­
neralny koncernu »Małopolska« inż,

' Hłaskó, wznosząc w zakończeniu 
okrzyk na cześć P. Prezydenta pod­
chwycony z niebywałym  entuzjaz­
mem przez zgromadzonych. O rkie­
stra odegrała hymn narodowy, a chór 
parafjalny odśpiewał specjalnie uło­
żoną na cześć P. Prezydenta kantatę. 
P. Prezydent wyszedł na balkon, 
gdzie ze wzruszeniem przyjm ował 
hołd ludności. O godz. 16  opuścił P. 
Prezydent Krosno, udając się w dal­
szą drogę.

Jasło, 22 lipca. (PAT). Przed w y­
jazdem z Krosna P. Prezydent oglą­

dał pociąg traktorow y, służący do 
przewożenia i windowania ciężarów 
dla celów przem ysłowych, poczem 
udał się do miejscowego kościoła,
gdzie powitał go przemówieniem ks. 
proboszcz Decowski. Po krótkich
modłach Dostojny Gość wraz z
przedstawicielami przemysłu naftowe­
go udał się do gazociągu N r. 3 gdzie 
dokonano w ytrysku ropy.

Żegnany owacyjnie przez robotni­
ków  odjechał P. Prezydent do Jasła, 
gdzie przybył o godz. 18. Przy bra­
mie triumfalnej powitał Dost. Gościa 
burmistrz miasta, poczem przem ó­
wienia wygłosili przedstawiciel G m i­
ny żydowskiej 1 przedstawiciel Zw ią-. 
zku Legjonistów. P. Prezydent prze­
szedł wzdłuż szpaleru delegacji i or­
ganizacji Przysposobienia W ojskowe­
go, poczem udał się do rafinerji n af­
ty, benzyny i p a r a f in y ,  witany przez
prezesa Izby Handlo-Przem ysłowej w 
Krakowie Epsteina i dyrektora Fe- 
dermana. Stamtąd udał się P. Prezy­
dent ha /.w 1 , u/ . ił 1C kolony -wakacyj­
nej dzieci górnośląskich.

O godz. 2 1 odbył się obiad, w y­
dany przez władze miejskie. W  czasie 
obiadu przemówił burmistrz miasta 
Jasła kończąc swą mowę okrzykiem  
na cześć Dost. Gościa, który zebrani 
podchwycili z entuzjazmem. O rkie­
stra odegrała hym n narodowy.

Po obiedzie P. Prezydent udał 
się na spoczynek. Ju tro  Dost. Gość 
wyjeżdża do Tarnobrzega, skąd po­
wróci do Krakowa.

N ankin, 22 lipca. (PAT). W  ma­
nifeście wystosowanym  dziś przez 
chińskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych do rządów głównych mo­
carstw w sprawie ostatniej działal­
ności w yw rotow ej Sowietów, rząd 
chiński stwierdza, że Chiny jako u-
czestnik paktu Kelloga uczynią
wszystko, co jest w ich m ocy, aby nie 
dopuścić do wojskowej akcji wojen­
nej, nie mogą jednak wyrzec się pod­
jęcia kroków  mających na celu li-

Sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Manifest rządu chińskiego do mocarstw.

tylko  obronę przed atakiem na­
jeźdźców. Manifest oskarża w  dal­
szym ciągu Sowiety za akcję w yw ro­
tową, uprawianą przez nasłanych a- 
gentów przeciwko rządowi nankiń- 
skiemu zaznaczając, że rewizje prze­
prowadzone w konsulatach sowiec­
kich w Chinach doprowadziły do 
w ykrycia dokumentów kom prom itu­
jących w  wysokim  stopniu Sowiety 
i wskazujących na uprawianie szpie­
gostwa przez ich agentów oraz pro­

pagandy o uniwersalnych celach w y­
w rotowych. W ładze chińskie były 
zmuszone zaaprobować kroki pod­
jęte w  sprawie koleji wschodnio- 
chińskiej, aby położyć kres wzmaga­
jącej się anarchji na terenie Man- 
dżurji. W  końcu manifest zaznacza, 
że rząd ogłosi niebawem dokum enty 
dotyczące rewizji konsulatów sowiec­
kich w Chinach.

Pogłoski o dalszych starciach. —  Niemcy pośrednikiem?
Wiedeń, 22 lipca. (PAT). Dzien­

niki donoszą z Pekinu, że sytuacja 
między Rosją sowiecką a Chinami 
jest jeszcze ciągle niewyjaśniona. Za­
przecza się kategorycznie wiadomo­
ściom, jakoby wojska sowieckie zaję­
ły  mandżurskie stacje Mandżuli i 
Pogranicznaja. Generał Czang Kai 
Szek w okólniku wystosowanym do 
podwładnych generałów i żołnierzy 
oświadcza, że Chiny nie dadzą się 
upokorzyć. Chiny nie życzą sobie 
wprawdzie żadnej w ojny z Rosją so­
wiecką, muszą jednak swoich praw 
bronić. C hiny muszą się złączyć prze­
ciwko czerwonemu imperjalizmowi i 
podejmą walkę z Rosją sowiecką je­
żeli to będzie konieczne. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Pekinu, że gu­

bernator Mandżurji wyjechał do 
Nankinu celem wzięcia udziału w 
konferencjach z rządem. Z  Charbina 
donoszą, że komenda wojsk chiń­
skich wysłała 200.000 żołnierzy na 
granicę Mandżurji celem zajęcia linji 
obronnej.

Londyn, 22 lipca. (PAT). Reuter 
donosi z N ankinu: G łów nodow o­
dzący wojsk chińskich w Mandżurji 
doniósł rządowi, iż wojska sowieckie 
przeszły do ataku nad rzeką Sui Sen 
H o. Oddziały chińskie zajęły pozycje 
obronne. W ojska sowieckie posługi­
wać się miały podczas ataku gazami 
trującemi.

Berlin, 22 2lipca. (PA T ). Telegr. 
Union, powołując się na depeszę A s­
sociated Press z N . Jo rk u  donosi, że

urzędowe koła waszyngtońskie miały 
rzekomo wyrazić opinję, iż w  kon­
flikcie chińsko-sowieckim rolę po­
średnika powinnyby zająć właściwie 
N iem cy a to z racji przyjaznych sto­
sunków jakie łączą Rzeszę niemiecką 
z Rosją i Chinami. Am eryka może 
przyjąć rolę pośrednika tylko w  tym  
wypadku, gdy zostanie proszona o to 
przez wszystkie państwa, Japonja zaś 
ze względu na swe interesy w Man­
dżurji nie wchodzi zupełnie w  ra­
chubę.

W aszyngton, 22 lipca. (PA T). B.
•sekretarz stanu Kellog jest przekona­
ny, iż Chiny i Rosja nie uciekną się 
do w ojny, gdyż spór nosi charakter, 
który szczególnie nadaje się do ure­
gulowania go w drodze rozjemstwa.



Nr. 167 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 lipca 1929. Str. 3

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 23 lipca 1929.

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 62, 
poz. 458) nadaję po raz pierwszy

Z L O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
p. Rom ualdowi Stanisławowi N  o e - 
ł o w i ,  emerytowanemu radcy b. N a­
miestnictwa, za zasługi na polu orga­
nizacji polskich władz administracyj­
nych na terenie Małopolski.

W arszawa, dnia 12  lipca 1929 r.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(—) I. Mościcki.

Prezes Rady M inistrów:
(—) Świtalski.

(»Monitor Polski« N r. 16 1 z dnia 
16 lipca 1929 r.)

W Y  K A Z
szkół pryw atnych, w których nauka
uprawnia w roku szkolnym  1929/30 

do zw rotu opłat szkolnych.

III. Szkoły zawodowe.

W ojewództwo Lwowskie.

1. Borysław — Szkoła Zawodowa Żeń­
ska T . S. L.

2. Drohobycz — Średnia Szkoła Tech­
niczna T-w a Średniej Szkoły Tech­
nicznej.

3. Drohobycz — 3-kl. Koedukacyjna 
Szkoła H andlowa T . S. H .

4- Drohobycz — Szkoła Zawodowa 
Żeńska im. E. Orzeszkowej T -w a 
Średniej Szkoły Zawodowej Żeń­
skiej.

5- Fredrowo — 2-ietnie Kursy Prak­
tyki Ogrodniczej T-w a O grodni­
czego we Lwowie.

6. Gródek Jagielloński — 3-kl. K o­
edukacyjna Szkoła Handlowa T SL.

7- Jarosław  — 4-kl. Koedukacyjna 
Szkoła Handlowa T . S. H.

S .jaziow iec — Seminarjum Gospo­
darcze SS. Niepokalanego Poczęcia 
N . M. P.

9- Lwów — Szkoła, Rzemieślniczo-
* Przem ysłowa im. Dr. A. Korkisa.
to. Lw ów  — 3-kl. Koedukac. Szkoła 

Handlowa T . S. H.
H -L w ó w  — 3-kl. Koedukac. Szkoła 

Handlowa Żyd. T -w a Szk. Handl.
J 2. Lw ów  — 3-kl. Koedukac. Szkoła 

Handlowa T -w a „Prośw ita".
*3- Lw ów  — Jednoroczna Koedukac. 

Szkoła Przysposobienia Kupieckie­
go T . S. H.

U- Lw ów  — Jednoroczna Żeńska Szko­
ła Przysposobienia Kupieckiego M. 
Christofa.

U- Lw ów  — Liceum Handlowe Koe­
dukac. T-w a Liceum Handlowego 
we Lwowie.
Lw ów  — Jednoroczna Koedukac. 
Szkoła Przysposobienia Kupieckie­
go Z. Olszewskiego.

J 7 - Lw ów  — Szkoła Zawodowa Żeń­
ska T -w a W arsztatów Rękodzielni­
czych dla dziewcząt żydowskich.

1 8. Lw ów  — Szkoła Zawodowa Żeń­
ska im. św. Teresy Zgrom adź. SS. 
Opatrzności Bożej.

x9- Lw ów  — Szkoła Zawodowa Żeń­
ska Zgromadzenia SS. Bazyljanek.

2°. Miejsce Piastowe — Szkoła R ze­
miosł Tow arzystw a „Pow ściągli­
wość i Praca“ .

2 i. Przemyśl — Szkoła Zawodowa Żeń­
ska T . S. L.

22- Przemyśl — Szkoła Zaw odowa Żeń­
ska T -w a W arsztatów Rękodzielni­
czych dla dziewcząt żydowskich.

23- Przemyśl — Liceum Handlowe K o ­
edukac. T. S. H . w Przemyślu.

24 - Raw a Ruska — Szkoła Zawodowa 
Żeńska T . S. L.

2 5-Rozw adów  — 3-kl. Koeduk. Szko­
ła Handlowa T-w a Szk. Zawód.

2G Rzeszów — 3-kl. Koedukac. Szko­
ła Handlowa T . S. H.

27- Rzeszów — Szkoła Przem ysłowa 
Żeńska T . S. L.

2 8- Sambor — 3-kl. Koedukac. Szkoła 
Handlowa T . S. H.

29 -Sambor — 3-kl. Koedukac. Szkoła

H andlowa Fundacji O. Gotthelfa.
30. Sambor — Szkoła Zawodowa Żeń­

ska im. St. Sobińskiego.
3 1 . Sambor —  Szkoła Zawodowa Żeń­

ska dla dziewcząt żydowskich Fun­
dacji O. Gotthelfa.

32. Sanok — 3-kl. Koedukac. Szkoła 
Handlowa Zw iązku N . S. P.

33. Snopków — Główna Szkoła G o ­
spodarcza Żeńska.

34. Żółkiew — Szkoła Zawodowa dla 
dziewcząt żyd. T ow . O chrony 
Dzieci i M łodzieży Żydowskiej.

W ojew ództw o Stanisławowskie.

1. K ołom yja — 3-kl. Koeduk. Szkoła 
H andlowa T . S. H .

2. K ołom yja — Szkoła Zawodowa 
Żeńska Zgromadzenia SS. U rszu­
lanek.

3. Stanisławów — Szkoła Przem ysło­
wa Żeńska T -w a Szk. Przem. Żeń­
skiej.

4. Stanisławów — Szkoła Zawodowa 
Żeńska T-w a Szerzenia Oświaty 
Zawodowej wśród Żydów .

5. Stanisławów —  3-kl. Żeńska Szko­
ła H andlowa T . S. H.

6. Stryj — 3-kl. Koeduk. Szkoła H an­
dlowa Fr. Świderskiego.

7. Stryj — Szkoła Rzemieślniczo- 
Przem ysłowa T-w a W arsztatów 
Rękodzielniczych dla młodzieży 
żydowskiej.

¥ 0  ewództwo Tarnopolskie.

1. Brody — Jednoroczna Koedukac. 
Szkoła Przysposobienia Kupieckie­
go D. Lewina.

2. Brzeżany — Szkoła Przemysłu 
Drzewnego T-w a Szkoły Zaw odo­
wej Przemysłu Drzewnego.

3. C zortków  — Szkoła Zawodowa 
Żeńska T . S. P. H.

4. Tarnopol — 3-kl. Koeduk. Szko- 
. ła Handlowa T . S. L.

5. Złoczów — 3-kl. Koeduk. Szkoła 
H andlowa T . S. L.

. („M onitor Polski" N r. 162, z dnia 
17  lipca 1929 r.)

C . d. n.

Ę  ostatniej chwili.

Ponowna wymiana not
między Sowietami a Chinami.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 23 lipca. Z  N ankinu 
donoszą: Minister spraw zagranicz­
nych rządu nankińskiego wystosował 
do Sowietów drugą notę proponują­
cą załatwienie sporu o kolej wschód- 
nio-chińską w drodze rokowań po­
kojow ych. Niezależnie od tego' chiń­
skie ministerstwo spraw zagranicz­
nych wysłało noty do mocarstw syg- 
natarjuszy paktu Kelloga.

W arszawa, 23 lipca. Poseł chiński 
w W aszyngtonie oświadczył, że rząd

nankiński, usiłując nawiązać bezpo­
średnie rokowania z rządem sowiec­
kim, wystosował do Sowietów drugą 
notę. Odpowiedź sowiecką wręczył 
amerykańskiemu sekretarzowi stanu 
Stimsonowi ambasador francuski. W  
kołach zbliżonych do Białego Domu 
oświadczają, że rząd sowiecki zapew­
ni w swej odpowiedzi, iż niema z a ­
miaru załatwiać zatargu z Chinami 
z bronią w  reku.

Sowiety odrzuciły pośrednictwo Francji.
M oskwa, 23 lipca. (PAT). Kom i- 

sarjat spraw zagranicznych ogłasza 
następujący kom unikat: Rząd fran­
cuski zwrócił się do rządu sowieckie­
go z propozycją podjęcia się pośred­
nictwa celem pokojowego załatwienia 
konfliktu sowiecko-chińskiego. P ro­
pozycja ta uczyniona była w Paryżu 
przez ministra Brianda ambasadorowi 
Dowgalewskiemu i w Moskwie przez, 
ambasadora Herbetta Karachanowi. 
W  dniu wczorajszym Karachan w 
imieniu rządu sow ieckiego. udzielił 
ambasadorowi francuskiemu Herbet- 
te odpowiedzi zaznaczając, że propo­
zycja francuskiego ministra spraw 
zagranicznych winna być należycie 
oceniona. "Wszelako rząd sowiecki 
musi stwierdzić, że propozycja ta nie 
ma racji bytu wobec odm owy władz |

chińskich przywrócenia należnej pod­
stawy prawnej, co jest niezbędnym 
warunkiem  porozumienia, jak to już 
zaznaczyła nota sowiecka z dnia 13 
lipca b. r. Co się tyczy sprawy m oż­
liw ych późniejszych kom plikacji, to 
rząd sowiecki musi zaznaczyć, iż nikt 
tak nie troszczy się o utrzym anie 
pokoju, jak właśnie rząd sowiecki, o 
ile to od niego zależy. N ie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że Związek 
sowiecki był i pozostanie szańcem 
pokoju.

Londyn, 22 lipca. (PAT). "W tu­
tejszych kołach politycznych panuje 
przekonanie, że punkt kulm inacyjny 
konfliktu chińsko-sowieckiego już 
przeszedł i obecnie spodziewać się na­
leży odprężenia w stosunkach mię­
dzy obu krajami.

Prasa francuska o dziele
Marszałka Piłsudskiego „Rok 1920“.

"W najbliższych dniach ukaże się w 
handlu księgarskim dokonany przez 
m jr. Teslara przekład francuski „R o k u  
1920“  Marszałka Piłsudskiego. Szereg 
dzienników francuskich zamieszcza 
już ustępy tego interesującego dzieła.

„L e  M atin", podkreślając donio­
słość historyczną pracy Marszałka, któ­
ra wyjaśnia znaczenie pochodu wojsk 
moskiewskich oraz rolę, jaką odegrała 
Polska, wstrzym ując przeniknięcie na 
zachód bolszewizmu z zewnątrz, po­
dobnie jak w swoim czasie w strzym a­
ła pod Wiedniem zwycięską nawałę 
islamizmu, podaje dłuższy ustęp roz­
działu, poświęconego ogólnej charak­
terystyce polskiego frontu wewnętrz­
nego oraz zestawieniu prawdziwej je­
go sytuacji z opinją, wypowiedzianą w 
broszurce Tuhaczewskiego.

„ L ‘O euvre“ , zapowiadając blizkie 
ukazanie się w języku francuskim 
„R o k u  1920“ , oświadcza, że wojna 
polsko-rosyjska, która zakończyła się 
traktatem  ryskim , była dalszym cią­

giem w ojny światowej. Dziennik za­
znacza, że na tern samem stanowisku 
staje i Marszałek Piłsudski. W ódz N a­
czelny polskich sił zbrojnych, gdy z 
powodu bitw y pod W arszawą wskrze­
sza widm o w ojny światowej, opisując 
nienasycone apetyty okopów, które 
jak M oloch żądały od prowadzących 
wojnę coraz to nowych ofiar. W  ślad 
za temi uwagami „ L cOeuvre“  zamie­
szcza dłuższy ustęp „R o k u  1920“ , w 
którym  Marszałek Piłsudski opisuje 
zwycięskie wkroczenie do strategji 
nowego czynnika w postaci okopów, 
niszczących jako nieprzezwyciężona 
przegroda główny czynnik, którym  
bvł dotąd manewr i ruch.

Ogłoszone ustępy niedostępnego 
dotąd dla publiczności francuskiej dzie­
ła Marszałka Piłsudskiego, wzbudzaią 
wielkie zainteresowanie. Niewątpliwie 
„R o k  19 20“  zdobędzie wielki rozgłos 
w szerokich warstwach publiczności 
francuskiej.

Sprawozdanie Parkera 
Gilberta.

Za czas od 1 września 1928 do 3 1 
maja 1929 r. ogłasza generalny agent 
reparacyjny Parker Gilbert sprawozda­
nie o położeniu finansowo-gospodar- 
czem Niemiec, obejmujące 188 stron 
drukowanych. Jak  dotychczas tak i 
tym  razem zajmuje się kontrolor ame­
rykański szczegółowem omówieniem 
znamiennych przejawów ze wszyst­
kich niemal dziedzin życia gospodar­
czego Rzeszy w wspomnianym okresie. 
I tym razem podkreśla Parker Gilbert, 
że N iem cy wywiązały się w tym  roku 
ze swych zobowiązań płatniczych, w y­
nikających z planu Dawesa. D ochody 
z kolei państwowych wystarczają o ty ­
le, że mogą z nich być pokryte preli­
minowane wydatki. M ówiąc o gospo­
darce finansowej, rozpatruje ją agent 
reparacyjny w związku z trudnościami, 
jakie dały się odczuwać powszechnie w 
życiu finansowo-kredytowem  całego 
świata w roku bieżącym, i na tern tle 
dochodzi on do dwu wniosków, a mia­
nowicie, iż N iem cy, mimo stosunkowo 
znacznego swego zadłużenia na rynku 
amerykańskim i mimo wspomnianych 
trudności powszechnych, zdołały w ła­
ściwie przekroczyć już okres przesile- 
niowy i że z trudności budżetowych 
w  jakie popadła Rzesza w ostatnim 
czasie, nie można wyciągać wniosku, 
jakoby podstawy finansowe państwa 
nie miały być zdrowe. W ręcz przeciw­
nie, sposób pokonania tych trudności 
: wyjścia z narzuconej ogólną sytu­
acją finansową świata próby obciąże­
nia, zmusza do wręcz odmiennego są­
du, a mianowicie, iż te podstawy są 
zupełnie zdrowe i że środki płatnicze 
Rzeszy okazały się trwałemi. Nader 
ważnem jest to, co mówi Parker G il­
bert o niemieckim handlu zagranicz­
nym. Tw ierdzi on wbrew opinji „V os- 
sische Z tg .“ , która mówi o 374 miljo- 
nach deficytu w bilansie handlowym  
Niemiec za pierwsze półrocze roku 
bieżącego, że handel zagraniczny N ie­
miec wciąż wzrasta, zbliżając się mia­
rowo do tego punktu, w  którym  może 
byc mowa o tak zw. równowadze w 
bilansie handlowym. Procesowi rozwo­
ju niemieckiego handlu zagranicznego 
przypisuje Parker Gilbert z ogólnego 
gospodarczego punktu widzenia pierw ­
szorzędne znaczenie, a to dlatego, iż 
wzrost ten nie jest wynikiem  zdławie­
nia importu, na który zwłaszcza w 
dziedzinie surowców i środków żyw ­
ności, N iem cy są skazane. ...

Więzienia.
Podług sprawozdania Ministerstw 

Sprawiedliwości, ilość wńęzień w  Poi 
sce wynosi 333, w tern więzień I. k 
3 3, II. kl. 47, III. kl. 32. Więzień prz 
Sądach grodzkich, t. zw. dawniej ; 
resztow 2 2 1. Ogólna pojemność wit 
zien wynosi 36.667 miejsc, przy prze 
cietnem zapełnieniu około 27.000.

W 1928 r. liczba więźniów wyks 
zywała znaczne zmniejszenie sit 
wskutek wykonania ustawy o amne 
stji. Ogólna liczba więźniów w tyr 
roku wynosiła 29.796 na dniu i-g< 
stycznia, na dniu 3 1 grudnia 25.045 
w tem więźniów" śledczych był
11.0 9 2 , karnych 13 .4 16 .

V/ ogólnej liczbie więźniów był 
816 _ nieletnich, w  zakładach dla nie 
letnich 399, w więzieniach 4 17 . Prze 
bywający w  więzieniach nieletni, od 
dzieleni są od dorosłych j me stykaj 
się z nimi.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 23 linca. Na giełdzie zbożowej sy­
tuacja bez zmiany.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

Na giełdzie akcyjnej zastój w obrotach.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
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Kraj Marji Byrd.
20.000 kwadratowych mil, niezba­

danych dotychczas ziem podbieguno­
w ych odkrył komandor B yrd  w  cza­
sie swej ekspedycji w  okolice bieguna 
południowego i objął je w  posiadanie 
w  imieniu Stanów Zjednoczonych A - 
m eryki Północnej, — jak o tern donosi 
w  swem oficjalnem sprawozdaniu, 
przesłanem amerykańskiem u minister­
stwu m arynarki.

W szystkie nowo odkryte tereny o 
pisuje Byrd  możliwie dokładnie w 
swem sprawozdaniu i nadaje im zara­
zem nazwę „K raju  Marji B yrd " wedle 
imienia swej matki. W  przeważnej czę­
ści olbrzym ie pustkowia tych krain po­
kryte  są wiecznym śniegiem a przed­
miotem szczegółowego opisu są zwła­
szcza dwa olbrzymie pasma górskie, 
z których jedno jest tak potężne, jak 
góry Himalaja.

Kartograficznie nie zbadano jeszcze 
nowo odkrytego kraju, albowiem w 
międzyczasie zapadła ciężka podbiegu­
nowa zima. W  czasie jej trwania zbada 
ekspedycja nagromadzony materjai, by 
z nastaniem wiosny możliwie jak naj­
prędzej przystąpić do prac kartogra­
ficznych.

Doliny powyższych gór są przewa­
żnie wypełnione lodem { śniegiem tak, 
że wierzchołki ich skutkiem tego nie 
przedstawiają się zbyt imponująco. W  
czasie krótkiego lata następuje ogrom ­
ne tajanie śniegów, które daje podstawę 
wielkim  rzekom, niestety zbyt kró tko­
trwałym .

G óry zbudowane są przeważnie z 
granitu a prowizoryczne badanie prób 
kamienia wykazało, że pochodzą one 
z okressu prae-cambryjskiego. Śnieg i 
lód nagrom adzony wokół gór cechuje 
zupełny brak ruchu; żadnych lawin, 
żadnych lodowców.

Czy zdobywanie tych bezkresnych 
obszarów ma jedynie naukowe zna­
czenie, czy też może kiedyś za lata 
czy za wieki staną się one przedmiotem 
ludzkiej eksploatacji, przewidzieć nie 
można. Przed wiecznie ekspansywnym, 
cuda rodzącym duchem człowieka sto­
ją możliwości bez granic. Może one 
sprawią, że legendarny „K ra j Marji 
B yrd " zdobędzie kiedyś i praktyczne 
znaczenie. Bul.

Marsz szlakiem kadrówki.
W  sali okręgowego Zarządu Zw iąz­

ku Strzelca w  Krakowie, odbyło się 
pod przewodnictwem wieceprezydenta 
miasta dr. Schneidra, posiedzenie 
kierowników  poszczególnych sekcji 
Kom itetu wykonawczego obchodu 
„M arsza szlakiem kadrów ki", — na 
którem  ustalono w  ogólnych zarysach 
program uroczystości w  dniu 6 sier­
pnia, w  związku z tradycyjnym  m ar­
szem drużyn strzeleckich z K rakow a 
do Kielc. Start drużyn rozpocznie się 
dnia 6 sierpnia o świcie w  historycz­
nych Oleandrach, po cjdczytaniu 
przez komendanta głównego Związku 
strzeleckiego pamiętnego rozkazu J ó ­
zefa Piłsudskiego do Strzelców dnia 6

sierpnia 19 14  r. W  przeddzień obcho­
du odbędą się popołudniu igrzyska 
kulturalno-oświatowe oddziału Zw iąz­
ku Strzeleckiego okręgu krakow skie­
go, a wieczorem m anifestacyjny po­
chód Federacji Polskich Zw iązków  
O brońców O jczyzny do Oleandrów, 
gdzie w  niedalekiej przyszłości zosta­
nie wzniesiony »Dom-Pom nik« imie­
nia Józefa Piłsudskiego. D o Prezy- 
djum H onorow ego Kom itetu »Marsz 
szlakiem kadrówki« zaproszono: W o­
jewodę krakowskiego dr. Kwaśniew­
skiego, prezydenta m. K rakow a sen. 
Rollego i dowódcę O K. V . gen. W ró- 
blewskego.

W sprawie koncesji Harrimana.
Rozprawa w Lwowskim Urzędzie Wojewódzkim.

N a wczorajszej rozprawie w  gma­
chu W ojewództwa lwowskiego, w spra­
wie prośby H arrim ana o uprawnienie 
rządowe na elektryfikację kraju, a w  
szczególności, o de prośba ta dotyczy 
1 1  powiatów W ojewództwa lwowskie­
go, przewodniczył W ojewoda kra­
kowski, dr. Kwaśniewski. N a rozpra­
wie był obecny także delegat M inis­
terstwa Robót Publicznych inż. N o ­
wicki. Jaw ili się przedstawiciele nastę­
pujących miast: Rzeszojwa, Jarosła­
wia, Łańcuta. Przeworska, Brzozow i, 
Rym anow a, Rudnika nad Sanem, G ło ­
gowa i W ydziału powiatowego w Sa­

noku.
Świat techniczno - naukow y repre­

zentowali: prof. Politechniki lw ow ­
skiej inż. Sokolnicki i inż. Fryzę.

Grupę Harrim ana reprezentowali: 
adw. Aleksander Tempel, inż. Tadeusz 
Czaplicki i inż. Kazim ierz M artyni.

Ponadto jawili się następujący 
przedstawiciele elektrowni: . K aro l
Brunet i Jakób Kuratow , dyrektoro­
wie firm y »Sieć elektryczna Zagłębia 
krośnieńskiego«, inż, Adam  Ebenber- 
ger imieniem firm y Polskie Zakład)' 
Siemensa S. A ., inż. Brodkiewicz i O l­
szewski imieniem Zw iązku elektrowni 
Zagłębił krakowskiego.

M em orjały z zastrzeżeniami i ob- 
jekcjami zgłosiły następujące miasta: 
Tarnobrzeg, Rudnik nad Sanem, R ze­
szów, Łańcut, Przeworsk, G łogów , 
Brzozów, Rym anów , Rozw adów , K o l­
buszowa i Zakład Zdrojow y Iwonicz.

Miasta te podnosiły głównie sprzeci­
w y z tego powodu, że posiadając 
własne elektrownie, jak np. Rzeszów, 
elektrownie te zamierzają rozszerzyć 
na gm iny podmiejskie, które mają być 
włączone do odnośnych miast, bądź 
też z tego powodu, że niektóre miasta 
jak np. Brzozów, Rym anów , poczy­
niły już daleko idące kroki w  celu 
uruchomienia własnej elektrowni. N a­
tomiast miasto Rudnik nad Sanem w 
wniesionym memorjale, żąda, by fir ­
ma H arrim an przystąpiła do budowy 
względnie elektryfikacji Rudnika do 
trzech lat najdłużej, w  przeciwnym  
bowiem razie gmina, która już po­
czyniła dość daleko idące kroki, przy­
stąpi do budowy własnej elektrowni.

Przemawiali reprezentanci Rzeszo­
wa, Rudnika, Brzozowa i Rym anow a 
popierając zarzuty, względnie w nios­
ki, naprowadzone w  pisemnych me- 
morjałach. Natom iast prof. Sokolnic­
ki imieniem miasta Jarosławia nietyl- 
ko nie sprzeciwił się nadaniu upraw ­
nienia, lecz przeciwnie, prosił .0 w łą­
czenie miasta Jarosławia do sieci H ar­
rimana podnosząc, że nadanie upraw­
nienia H arrim anowi rozwiąże w  spo­
sób praktyczny zagadnienie elektryfi­
kacji kraju, zwłaszcza miast, a temsa- 
mem dopomoże do wzrostu uprzem y­
słowienia.

Imieniem grupy H arrim ana zbijali 
podnoszone zarzuty inż. Czaplicki i 
adw. Tem pel zaznaczając, że termin 
dla uprawnienia 50-letni nie jest za

długi, jeżeli się uwzględni, że inwes­
tycje włożone zaczną dawać dochód 
dopiepo 10 — 12 lat po założeniu. D a­
lej wyjaśnili reprezentanci Harrim ana, 
że nadać się mające uprawnienie daje 
gwarancję, że większość przedsiębior­
stwa pozostanie w  rękach am erykań­
skich i nie przejdzie w  ręce wrogie. 
Co do zarzutów ppszczegónych miast 
zaznaczyli, że uprawnienie H arrim a­
nowi nadać się mające, nie narusza 
istniejących uprawnień Zw iązków  K o ­
munalnych, również oświadczyli, że 
nie podnoszą sprzeciwów ażeby przed 
nadaniem uprawnienia H arrim anowi, 
nadać uprawnienia tym  Zw iązkom  
Kom unalnym  ,które w  tym  kierunku 
poczyniły już pewne przygotowania, 
zaznaczając przytem, że H arrim an 
gotow jest wejść z odnośnemi miasta­
mi w porozumienie co do objęcia 
miejskich przedsiębiorstw elektrycz­
nych,

Bibljoteki publiczne.
Obecny stan księgozbiorów pu­

blicznych w Polsce przedstawia się 
następująco:

T rz y  centralne organizacje oświa­
towe, działające na terenie poszcze­
gólnych b. zaborów, posiadają ogółem 
około 4.500 bibljotek i czytelń, 
w czem Tow arzystw a Szkoły Ludo­
wej, działające na obszarze W oje­
wództw południowych — 2.000, T o ­
warzystwo Czytelń ludowych w Wiel- 
kopolsce ponad 1.300, Polska Macierz 
Szkolna, działająca na terenie W oje­
w ództw centralnych i wschodnich —■ 
około 1,000, pozatem inne tow arzys­
twa kulturalne, na obszarze całego 
Państwa, posiadają ponad 4.000 bi­
bljotek. Przy szkołach powszechnych 
jest 22.300 bibljotek, przy szkołach 
średnich i w yższych około 1.000. B i­
bljotek żołnierskich jest 1 .12 7 I  bibljo­
tek naukowych 4 5 1. Ogółem na obsza­
rze Państwa jest około 35 .100  bibljo­
tek, posiadających 15,000.000 książek.

Budżet sowiecki.
Kom isarjat finansów ogłosił, że szyb­

kość rozwoju budżetu sowieckiego 
przystosowaną będzie do 5-cioletniego 
planu rozwoju gospodarki narodowej. 
W  r. 1929/30 budżet w yrazi się cyfrą 
około 9.5 miljarda rubli. N adw yżka 
budżetowa w  r. b. wynosić ma 1.700 
miłj.

Chińczyk o swojej ojczyźnie.
A rtykuł poniższy wyszedł z pod pióra 

znanego pisarza francuskiego, p. Paw! i 
Valery, członka francuskiej Akadcmji, 
który, zachwycony książką pisarza chiń­
skiego, Cheng-Tchenga, o rewolucji kul­
turalnej, jaka się dokonała w latach o- 
statnich w Chinach, zaleca czytanie tej 
książki inteligenckiej publiczności Euc 
ro >y.

Znakom ity pisarz chiński, piszący 
po francusku, Cheng - Tcheng, znów 
napisał książkę dla Europejczyków  o 
swej dalekiej ojczyźnie. Cheng-Tcheng 
podjął się niewdzięcznego zadania — 
postanowił zmusić Europę do zainte­
resowania się Chinam i, ich życiem, ich 
kulturą, ich literaturą, postanowił, jak 
zresztą pisze o tern w  przedmowie do 
pierwszego tomu swych utw orów , u- 
świadomić Europę, że C hiny nie są 
krajem dzikim i barbarzyńskim , lecz 
krajem, w wielu wypadkach przew yż­
szającym krainy europejskie.

Ostatnia książka Cheng-Tchenga 
mówi o literaturze chińskiej, o jej 
przeobrażeniu, jej nowym  języku. 
A utor pisze o tern żyw o i barwnie, a 
z takiem przejęciem, że książkę czyta 
się jak najpiękniejszą, najbardziej zaj­
mującą powieść.

Chiny, uważane za najbardziej kon­
serw atyw ny kraj Dalekiego W schodu 
— pisze Cheng-Tcheng — idą na czele 
olbrzym iego pochodu narodow azja­
tyckich ku renesansowi dawnej prze­
szłości. Rozpoczyna się nowa epoka 
w  dziejach tego prastarego kraju — 
jednym z kroków  naprzód, który bę­

dzie przełomem w dziejach narodu 
chińskiego, jest przew rót w  literatu­
rze chińskiej, jaki dokonał się w  ciągu 
kilku lat ostatnich, a k tóry  sprawi 
podźwignięcie kulturalne całego na­
rodu.

W iadom o było, iż język chiński, 
dzięki temu, że w  piśmie oddawany 
był nie zapomocą znaków, lecz zapo- 
mocą ideogramów, których liczba do­
chodziła do trzydziestu tysięcy, był 
językiem  bardzo trudnym  i dla szero­
kich mas nie do opanowania. Pisane 
w tym  języku utw ory literackie nie 
były  dostępne dla szerokiego ogółu, 
stąd tak niski poziom oświecenia u 
Chińczyków .

Język  ten jednak musiał ulec re­
form ie. Cheng-Tcheng opisuje indyw i­
dualność przeciętnego Chińczyka » 
stwierdza, na podstawie osobistych 
wrażeń i licznych podróży, że w  żad­
nym narodzie nie tkw i tak silna chęć 
wiedzy jak w  narodzie chińskim. 
Chińczyk chciałby wszystko wiedzieć, 
wszystko umieć. I dlatego musiał w 
końcu przełamać mur, w  postaci 
skom plikowanego, oderwanego od ży ­
cia i w  mowie codziennej nieużywa ■ 
nego języka, k tóry  odgradzał go od 
wiedzy, oraz znaków pisarskich, k tó ­
rych nie umiał się nauczyc.

Rew olucja »kulturalna«, jak ją na­
zyw a Cheng-Tcheng, rozpoczęła się 
w  r. 1924. Ju ż  wówczas U niwersytet 
narodowy w  Pekinie ułożył alfabet 
głoskowy, składający się z liter 1

rozpoczął propagandę języka narodo­
wego, powszechnie rązumianego, bę­
dącego djalektem północno-chińskim. 
A  w  r. 1926 już zaczął w  Pekinie w y ­
chodzić organ nowego kierunku p. t. 
»N ow a młodzież«. Był to miesięcznik 
w  sensie skrajnie radykalnym , który 
głosił formalną rewolucję literacką, 
proklam ując zerwanie ze starą, kla­
syczną literaturą, dostępną dla nie­
wielu uczonych a stworzenie nowej, 
narodowej. Trzym anie się zdała od li­
teratury, nie mającej nic wspólnego 
ze społeczeństwem, a zbudowanie no­
wej, dostępnej szerokim masom.

— Proszę mi wskazać — woła 
Cheng-Tcheng —- naród, który z ta­
kim zapałem okazałby chęć do wie­
dzy, jak Chińczycy. A  sprawdzian: 
„N o w a M łodzież" osiągnęła zawrotny 
nakład 50 m iljonów egzemplarzy. K u­
powali ten miesięcznik wszyscy, na­
wet ci, co czytać jeszcze nie umieli, 
by zadokumentować swoją solidarność 
i swoją chęć do nauki. Takiego spon­
tanicznego entuzjazmu nie spowodo­
wała żadna reforma w żadnym kraju 
— tembardziej nie wywołałaby go za­
powiedz powszechnego tępienia anal­
fabetyzmu. I w  tem tkw i pierwszeń­
stwo narodu chińskiego przed dumną 
i pewną siebie Europą.

Oczywiście, z drugiej strony pow ­
stać musiała silna opozycja. Ale opo­
zycja była beztreściwa i rozbić się mu­
siała o potężną wolę całego ludu. 
W  ciągu dwóch lat, do r. 1928, na 
terenie Chin wychodziło już około 
400 czasopism w języku potocznym.

W  r. 1928 — język ten w prowadzony 
zostaje do szkół elementarnych dla 
dzieci i dorosłych. Tłum aczy się nań 
wszystkie książki i podręczniki szkol­
ne. Czytelnictw o wzrasta w sposób 
niezwykle szybki.

W  roku bieżącym język narodowy 
został już oficjalnie uznanym języ­
kiem. Konserwatyści bronią się zacie­
kle — twierdząc, że nowy język grozi 
zapomnieniem i usunięciem w  cień bi­
bljotek przebogatej literatury w języ­
ku klasycznym. Ale to nie może być 
przeszkodą dla życia nowych Chin.

— !  dzis — woła Cheng-Tcheng—■ 
idziemy wielkiemi krokam i ku cyw i­
lizacji. I zajdziemy tam dalej i prędzej, 
aniżeli się zdaje Europie. Zajdziem y, 
bo mamy ku temu niezłomną wolę, 
bo mamy nasz dziki, «azjatycki upór. 
Chcem y się uczyć, a chcąc, nauczymy 
się wiele.

I nadejdzie wreszcie dzień, kiedy 
Europa, zdumiona, przetrze sobie o- 
czy, ocknąwszy się nagle ze swego 
snu,

— Przestanie wówegias mówić z 
pogardą o barbarzyńskich Chinach — 
gdy zetknie się z taką potęgą, nietyl- 
ko militarną, ale i  kulturalną, o jakiej 
dotąd nie śniła.

Cheng-Tcheng jest może fanaty­
kiem, ale człowiekiem głębokiej wie­
dzy. Jego słowa powinny być przyję­
te przez Europę ze zrozumieniem i u- 
wagą. Paul Y alery .
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23 — G r.-kat. Antonj*a
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LW OW SKA
TEATR WIELKI.
W torek, 23 lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z. 

czyi: pamiętaj o mnie". Występ Teatru „Qui 
pro Quo“ .

Środa, 24 lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z. 
czi-li Pamiętaj o mnie". Występ Teatru „Qui 
pro Quo“ .

Czwartek, 25 lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z. 
czyli pamiętaj o mnie". Występ Teatru „Qui 
pro Q uo".

„Q ui pro Quo“ . Rewclacyjnem powodze­
niem cieszy się grana obecnie bajeczna rewja 
nM. S. Z ." w konccrtowcm wykonaniu całego 
Zespołu. Na sali rozbrzmiewa bezustanny 
śmiech, a rozbawiona publiczność darzy w y­
konawców dlugoniemilknącemi oklaskami, do­
magając się bisów. — Na liczne żądania pu­
bliczności, „O ui pro Quo“  daje w niedzielę 
0 godz. 4-1cj popołudniu, popołudniowe przed­
stawienie arcywesolej rewii: „C zy  Anna jest 
■Panna". Ceny zniżone.

TEA TR MAŁY.
W torek, 23 lipća, o godz. 7.30: „Pan Lam- 

berthier".

Teatr Mały. Ostatnie przedstawienie „Pan 
Lamberthier" odbędzie się w dniu dzisiejszym 
^  Teatrze Małym. Sztuka ta, która zdobyła 
Wielki sukces artystyczny dzięki znakomitej 
Srzc Leonji Barwińskicj i Edwarda Żyteckic- 
■§°, musi zejść chwilowo z repertuaru z po- 
w oau wyjazdu artystów na urlop. Z począt­
kiem jednak sezonu jesiennego zostanie w tej 
samej obsadzie wznowiona.

REPERTUAR KINOTEATRÓW !
A PO LLO : Laura de Plante jako „Je d y ­

naczka pułku" i „Genjusz to ja".
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za-

mknięrc.
C H IM E R A : „A wanturnica mimowoli**. 
C O LO SEU M : „Przygody w EKpresie**

H arry  Peel.
F A T A M O R G A N A : „.Student z Pragi". 
G R A Ż Y N A : „Igo Sym ".
K O P E R N IK : „Szam pan".
LEW : „C vrkow iec“  i „O kręt grzechu". 
L U N A : „N a żółtych wodach Jang-Tse- 

iangu“ , oraz „C h ór rosyjski". 
M A R Y S IE Ń K A : „Szam pan".
O A Z A : „Dziedzictwo krw i".
P A Ł A C E : „Piękna grzesznica".
P A N : „Uwiodłem  ci żonę“ .

.. PA SA Ż: „Macistes w klatce lwów“  i Jó - 
^na Backer.

P O L O N ]A : „K obiety na ślizkiej drodze" 
az rosyjski chór balalajkowy.

PR O M IE Ń : „Panika" H arry  Peel.
■ . U C IE C H A  z  powodu rekonstrukcji zam­
knięta.

.. Pierwszy ogólno-polski Zjazd kupców 
Przemysłowców samochodowych w Poznaniu

°ubędzie się w dniu 29 bm. o godz. 10 przed- 
P?W niem  w sali „Śniadeckich", 'Collegium  
"W icu m , przy ul. Fredry 10. Jakkolw iek Ko- 

ltet̂  rozesłał zaproszenia do poszczególnych 
uPcow i przemysłowców, to jednakże zwraca 

, WaSę na to, że bezwzględnie wszyscy kupcy 
andlujący samochodami, akcesorjami oraz 

Pneumatykami, mają prawo udziału w Zje- 
zie. Zgłaszać należy swój udział do biura 

onutetu organizacyjnego, Poznań, Pocztowa 
‘ 31- Szczegółowych informacji udziela biuro 
kongregacji kupców w Krakowie i we Lwowie 

0raz Stow. Kupców Polskich we Lwowie.

Zgony we Lwowie. W  maju b. r. zmarło
Lwowie 242 osób, w tem 120 mężczyzn 

J 22 kobiet. W  czerwcu b. r. zmarło 198 
Osób (98 mężczyn i 100 kobiet). W  wieku do 

4 lat zmarło 44 osób, od 15 do 19 — 8, 
od 20 2 9 — 1 1  osób, od 30 do 39 — 8,
2 4o do 59 — 4, ponad 59 lat 4. Rzym .-kat. 
g ( arto 109, gr.-kat. 23, protest. 3, mojżesz. 

’ m nyCh wyznań 2. — Na płonicę zmarły
Eru'l° ’ czerwonk? 2’ na Efuźlicę 28, na 

zhcę mózgu 4, na gruźlicę innych organów 
. ’ ija raka i now otw ory złośliwe 22, na zapa- 
p^*le °P 0n mózgowych 2, na udar mózgu 7, 
0si cboroby organiczne serca 36, na nieżyt 
ż o ł^ l  2 ’ na zaPaUnie płuc 20, na choroby 
rosrt 0w f 2> nieżyt kiszek 6, zapalenie wy- 
Porod r°^baczk. 2, zapalenie nerek 4, choroby 
I7 p ° W,e 2’ na niedorozwój 4, uwiąd starczy 
m u . ^ a‘ townej śmierci było 5 wypadków, sa- 
osób 6' Na rÓŻne choroby zmarło 19

ir.vc^0m y*Iny rozw ói Instytutu Prze­
mysłowego. W  sali posiedzeń Izby

przem ysłowo-handlowej odbyło się do­
roczne posiedzenie pełnej R ady Insty­
tutu Przem ysłowego. D yrektor Insty­
tutu inż. Tatarczuch przedłożył w y­
czerpujące sprawozdanie z czynności 
roku ubiegłego, ogłoszone drukiem. 
Sprawozdanie wykazuje stały i znacz­
ny w porównaniu z latami poprze- 
dnicmi przyrost agend Instytutu. Pre- 
zeserp R ady Instytutu został ponownie 
w ybrany dr, Jan  Rucker, wiceprezesem 
R ad y p. Gustaw Pammer. Do zarządu 
Instytutu delegowała Rada pp. Fran­
ciszka Irzyka, dr. Karola Trawińskie- 
go, inż. Kazimierza Żardeckiego, do­
tychczasowych członków Zarządu, a 
oprócz tego architektę H ipolita Śli­
wińskiego jako nowego członka zarzą­
du. Kom isję rewizyjną wybrano w 
składzie pp. dr. Józefa Schónetta, inż. 
Tadeusza Goebla i Marjana Bendia.

Po strajku. W czoraj w  południe 
wobec zaprzestania strajku Starosta 
grodzki p. K łotz przyjął delegację 
Zw . Właścicieli dorożek automobilo­
wych i konnych i obiecał przychylnie 
rozpatrzeć poszczególne momenty 
wniesionej prośby, które dadzą się po­
godzić z wyglądem miasta i interesami 
publiczności. Szereg propozycji Zw iąz­
ku odnośnie do dodatkowych stoisk, 
liczby pojazdów i t. d. będzie mógł 
być uwzględniony, gdyż władze, dba­
jąc o wygląd miasta i interes publicz­
ności, obce są jakim kolwiek utrudnie­
niom zarobkowania.

Złodzieje w kawiarni 'Wiedeńskiej złożyli 
swoją wizytę onegdajszej nocy i na szkodę 
właściciela, Franciszka Błockiego skradli pe­
wną ilość cukru, tytoniu, papierosów, cygar, 
kilkanaście flaszek likierów oraz 240 zl. w 
gotówce, wyrządzając szkodę na 640 zl.

Ostrożnie z samotnemi przechadzkami.
Do J . K., przechadzającej się samotnic w lcsic 
Kleparowskim przystąpili dwaj osobnicy 7. za­
lecankami erotycznemi. Wskutek oooru na­
pastowanej, napastnicy ograniczyli się do kra­
dzieży beretu i torebki, będące* własnością 
poszkodowanej. Jednego z napastników, Józefa 
Pankiewicza, ucznia tokarskiego, policja aresz­
towała i oddala w ręce sadu.

STOŁECZNA
Ku czci W ojciecha Bogusławskie­

go. W  dniu dzisiejszym, jako w  setną 
rocznicę skonu wielkiego tw órcy T ea­
tru Polskiego, W ojciecha Bogusław­
skiego, odbyło się staraniem Związku 
A rtystów  Scen Polskich uroczyste na­
bożeństwo w katedrze św. Jana w 
Warszawie. O godz. 7.20 wieczorem 
odbędzie się akademja ku czci Bogu­
sławskiego w  studjo Polskiego ILadja. 
N a program  jej złożą się: przem ówie­
nie przedstawiciela Zarządu głównego 
Z. A. S. P., »Głosy stulecia« A. Za­
górskiego w  wykonaniu W . Brydziń- 
skiego, A. Bednarczyka, J . W arnec- 
kiego i J. Zielińskiego; chór »Dzwon« 
pod dyrekcją K  .Malczewskiego od­
śpiewa »Gaude Mater Po!onja«, na za­
kończenie wiersz ,,O r-Ota „Bogusław ­
ski mówi« wypowie J. W arnecki.

KRAJO W A
PO ZN A N . Budowa kolei Bydgoszćz-Gdy- 

nia. ■ Ministerstwo Komunikacji ustaliło obec­
nie, po uwzględnieniu konieczności restryk-

cyj w funduszach inwestycyjnych, żc budowa 
odcinka kolejowego Bydgoszcz-Gdynia, będą­
cego częścią składową przyszłej magistrali wę­
glowej Śląsk-uałtyk, mimo znacznego ograni­
czenia funduszów, będzie tak prowadzona, aby 
uruchomienie tego odcinka mogło nastąpić 
już w roku 19 31.

Z A K O P A N E . Strajk w kamieniołomach.
W godzinach południowych wybuchł w ka­
mieniołomach Tatrzańskich, w Zakopanem, na 
Capkach strajk zatrudnionych tam 250 ro­
botników kamieniarskich. Podłożem strajku 
są postulaty robotników w sprawie niewypłace- 
nia już od 7 tygodni plac za robotę, nieudzie­
lania urlopów w ypoczynkow ych i t. d. D y­
rektor kamieniołomów, Barwicz, były prezes 
krakowskiej dyrekcji kolejowej, czyni starania 
celem nakłonienia robotników do pracy. Strajk 
ma przebieg spokojny.

ZAGRANICZNA

P A R Y Ż . Z?on byłej ulubienicy Paryża. 
Jedna z najpopularniejszych przed wojną ar­
tystek Paryża, ulubiona i psuta przez paryzan 
Ewa Lavalliere, która od 15 lat, po porzuceniu 
sceny, zamieszkała, jak pustelnica, w ubóstwie 
w . maleńkim domku w wiosce Thuillieres, w 
środku W ogczów, zmarła teraz w swojej pu­
stelni, przeżywszy lat 6 1 , opłakiwana jeszcze 
przez całą prasę paryską. Bo też Ewa Laval- 
lierc była aktorką uwielbianą Paryża, której 
wszyscy monarchowie, odwiedzający stolicę 
Francji, składali nawet swe hołdy, za jej %\delki 
talent, błyskotliwą żywotność i temperament 
i za ten urok czysto paryski, którym  czaro­
wała widzów w swoich kreacjach. Kiedyś od­
wiedzi! ją raz w jej pustelni, już dziś nieżyjący, 
także wielki dramaturg francuski, Robert de 
Flers, powiedziała mu z uśmiechem: „Poszłam 
do Boga przez djabła". Lavalliere pragnęła 
wstąpić do klasztoru karmelitanek, aie zaro­
dek ciężkiej choroby na to jej nie pozwolił, 
stworzyła więc sobie rodzaj własnego klasztor­
nego odosobnienia, w którem teraz cicho za­
kończyła żywot, niesłychanie trium falny i pod 
względem artystycznym  i pod względem suk­
cesów osobistych. Nazywała się w życiu Eu- 
genja Fencglio.

L E N IN G R A D . Za naruszenie przepisów
0 ruchu ulicznym ukarano w ciągu jednego 
dnia 5260 osób. Uregulowanie ruchu ulicznego 
w Leningradzie związane jest z wielkiemi tru­
dnościami, gdyż mieszkańcy miasta tego usta­
wicznie lgnoruia przepisy, wydane przez w ła­
dze miejskie. Wobec tego urząd ruchu ulicz­
nego postanowi! stosować wobec osób, naru­
szających przepisy o ruchu ulicznym, wysokie 
kary. Niemal codziennie liczba osób, zmu­
szanych ao płacenia er/yw ny za nieumiejętne 
chodzenie na ulicy, przekracza tysiąc. R ekor­
dowym dniem w ściąganiu kar za naruszanie 
przepisów o ruchu ulicznym byl jednak w Le_ 
ningradzic*dzień 3 lipca r. b., kiedy to ukarano 
z tego tytułu 5260 osób. Pesymiści twierdzą, 
że wszystkie te kary nic jednak nie pomogą
1 żc m ie sz k a ń c y  L e n in g ra d u  n ig d y  nie n auczą  
się c h o d z ić  „ p o  e u r o p e j s k u "  na u l icy .

M OSKW A. N ow y rejon żydowski na U- 
krainie. W  okręgu Zaporożskim na Ukrainie 
utworzony został nowy żydowski rejon auto­
nomiczny. Jest to rejon Nowo-Zolotopolski, 
gdzie obecnie we wszystkich urzędach admini­
stracyjnych zaprowadzono urzędowanie w ję­
zyku żydowskim. Rejon ten liczy 37 osad, za­
mieszkałych przez 1 1 .5 18  Żydów, 2460 U kraiń­
ców i 4 7 j Niemców. Na obszarze nowego re­
jonu żydowskiego jest 10 sowietów wiejskich, 
w tem 9 żydowskich i 1 ukraiński.

N O W Y  JO R K . Przerażająca statystyka 
lotnicza w Ameryce. Z racji wypadku, jaki 
się w ydarzył znakomitemu lotnikowi Lindber- 
gowi, pisma amerykańskie podał}', że w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy było w Stanach Z je­
dnoczonych 672 wypadków i katastrof aero­
planów pasażerskich, przyczem 127 pasażerów 
i 8S pilotów zostało zabitych, 98 pasażerów 
1 y i pilotów odniosło ciężkie obrażenia, 106 
pasażerów i 10 1 pilotów było lżej rannych. 
Przyczyną większości katastrof było w 143 w y­
padkach nieszczęśliwe przymusowe lądowanie, 
w 37 wypadkach zepsucie silnika, w 66 w y­
padkach zderzenie aeroplanów.

Ujęcie groźnego bandyty.
D o kom. Kobelskiego, który 

czele 2 policjantów przesadził pic 
Skolasiński oddał kilka strzałów. P 
licja odpowiedziała strzałami wkr 
czając jednocześnie do domu. R yc  
lickiego obezwładniono’, Skolasiński 
ko zaś, który strzelał nieustannie < 
policji kryjąc się w izbach dom 
śmiertelnie raniono. Przybyła n 
tychrniast komisja sądowo-lekarska 
Świecia stwierdziła śmierć Skolasi 
skiego. Przy zabitym znaleziono r 
wolwer i zegarek skradziony na p 
sterunku policyjnym  w  Życimi 
Rychlickiego i syna Cichockiej ares 
towano. Ludność terroryzowana c 
dłuższego czasu przez Skolasińskie: 
i jego rodzinę, składającą się z zaw 
dowych krym inalistów, wyraziła sl 
wa podzięki komendantowi Kobe 
skiemu.

Dnia 19 bm. o godz. 13 , po 9- 
dniowych poszukiwaniach, kom en­
dant Policji Państwowej w Świeciu, 
(Pomorze) zawiadom iony został, że 
jeden z bandytów niejaki Konrad Sko­
lasiński, postrach ludności tej okoli­
cy, który dokonał włamania na po­
sterunku policji w  Życim iu pow. 
świeckiego, gdzie dopuścił się kra­
dzieży broni, m undurów i innych 
rzeczy, znajduje się we wsi Krem ple- 
wice N ow e, pow. świeckiego, w  do­
mu ciotki swojej Cichockiej. Kom en­
dant pow iatow y w Świeciu Kobelski 
na czele kilkunastu policjantów w y­
ruszył natychmiast do Krem plewic 
N ow ych, gdzie o zbliżającym się od­
dziale policji powiadomi! Skolasiń- 
skiego przyjaciel jego Rychlicki, któ­
ry świeżo opuścił więzienie za kra­
dzież i włamanie. Policja otoczyła 
dom.

To i owo.

Upały.
Nareszcie nawiedziło nas dawne la­

to, od lat szeregu znane jeno ze wspo­
mnień. Człek w ytapia z siebie wszel­
kie pozostałości ubiegłej zim y i jeno 
krzyw i się, że dała nam wprawdzie 
Opatrzność upał, poskąpiła jednak idą­
cych z nim zwykle w  parze owoców. 
Sady nasze, barwiące się zw ykle całą 
gammą kolorów  wisień i czereszeń, 
dzisiaj świecą m artwotą. Sprowadza­
nych jagód dokupić się nie można, bo 
kilku złotych za m arny kilogram ik 
niekażdy jest wstanie zapłacić.

Ale m am y przynajm niej pogodę i 
upał, więc i w niedzielę „cały L w ów “  
w yruszył za rogatki, wszystkie oko­
liczne lasy i zagajniki wypełniły się 
gwarem, zasypane zostały grubą w ar­
stwą podartego papierzyska, w które 
wycieczkowicze opakowywaii różnego 
rodzaju smakołyki na pożywienie star­
szych i dzieciarni. Pod tym  względem 
oddziela nas jeszcze od kultury mur 
niezwykle gruby i wysoki.

Zwłaszcza lasy brzuchowickie przed 
stawiają się po takiej upalnej niedzieli 
wprost rozpaczliwie, a szkoda, bo z 
nich przedewszystkiem możnaby uczy 
nić cacko, które zachwycałoby i swo­
ich i obcych. Trochę jeno dobrej woli 
i przedsiębiorczości, a i kapitały znaj­
dą się, bo kolonja tego rodzaju, urzą­
dzona na zachodnią modię, niedoboru 
nie przyniesie nigdy.

Byle do jej utworzenia zabrali się 
ludzie naprawdę praktyczni i w y­
trawni. (r.)

Powrót I serjk kolonji 
Tow. Dzieci na Wieś.
Peczeniżyn, dziewczęta i K ornicz, 

chłopcy wyjadą 28 lipca z Kołom yji 
o 1 1 . 1 2 ,  we Lw ow ie staną o 16.55. 
Stara Sól i Stara Ropa, dziewczęta 
wyjadą ze Starego Sambora o 16.09, 
we Lw ow ie o 19 -17  w  dniu 29 lipca.

Z  Posady Olchowskiej młodzież 
przem ysłowa męska wyjedzie z Sano­
ka o 13 .20 , we Lw ow ie o 19 .17  w dniu 
30 lipca. i

Z  O drzykonia (Krosno) ruszą 
chłopcy o 12.54, v ia Sambor o 12 .02, 
we Lw ow ie o 19 .17  w dniu 1 sierpnia.

Z  Dobrom da chłopcy i dziewczęta 
wyjadą via Przemyśl o I2 -54- ^  c
Lwowie o 17.05 w  dniu 4 sierpnia.

Rodzice na pól godz. przed p rzy ­
jazdem dzieci zbadają, na którym  to- 
rze wysiadają, by odebrać dzieci i icli 
rzeczy na Dworcu Głównym .

Przepisy o ruchu kołowym.
Minist. Spraw W ewnętrznych 

wystosowało d. 19 b. m. do wszyst­
kich W ojewodów okólnik treści na­
stępującej:

Podczas podróży inspekcyjnych 
p. Minister stwierdził, że obowiązu­
jące przepisy o ruchu na drogach 
publicznych ■ nie są przestrzegane. 
Autobusj' nie zmniejszają natężenia 
światła reflektorów przy mijaniu się 
z pojazdami, motocykliści i row erzy­
ści nie orjentują się w  przepisach o- 
bowiązujących, jeżdżą po nieprzepi­
sowej stronie, nieprzepisowo wyrn:- 
jają.

Minist. Spraw W ewnętrznych w 
porozumieniu z Minist. Robót Publi­
cznych poleca wydać zarządzenia i 
rozważyć, czy nie byłoby wskazane, 
aby przy wydawaniu oraz przy pro­
longacie pozwoleń na jazdę m oto­
cyklistom  doręczać im wyciągi z za- 
sadniczemi postanowieniami przepi­
sów o ruchu na drogach publicz­
nych. Byłoby to uzasadnione tem. 
że zdanie egzaminu podług przepi­
sów nie gwarantuje jeszcze dokładnej 
znajomości przepisów, zwłaszcza w o­
bec możliwości ich zm iany w  mię­
dzyczasie.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Ja k  może wyglądać książka pisana 

dla tych, którzy widzą nie oczym a a 
palcami, — którym  dotyk zastępować 
musi w zrok? Jest na pewno wielu, 
wielu bardzo ludzi, którzy nietylko, że 
w życiu swem nigdy takiej przedziw­
nej, dla niewidomych pisanej książki 
nie widzieli, ale nawet nad kwesttją tą 
się nie zastanawiali. A  jednak książki 
takie są i być muszą. Bo trudno chyba 
człowieka, np. takiego, k tóry  w zrok 
utracił dopiero w późniejszych latach 
życia a którego niestać na bardzo ko­
sztownego lektora, pozbawić na zaw­
sze możności choćby odległego, rzad­
kiego obcowania ze słowem pisanem.

Są tedy takie dla niewidomych 
książki, ale jest ich niewiele. Bo rzeczą 
niezwykłego mozołu, w ysiłku i kosztu 
jest doprowadzenie rzeczy takiej do 
skutku. Każda litera w  takiej książce, 
to szereg wyciśniętych na grubym  pa­
pierze kropek, po których krąży pal­
cami niewidom y i w  ten sposób „czy ­
ta". Litery, by je można ująć dotykiem, 
muszą być odpowiednio wielkie, — 
stąd mały zw yczajny tomik, przełożo­
ny na pismo niewidomych, staje się ol­
brzym im  foljantem.

Uboga nad w yraz polska literatura 
dla niewidom ych wzbogaciła się nie­
dawno Sienkiewiczowskiem „W  pusty­
ni i w  puszczy". Kiedy się bierze do 
ręki te ciemnobronzowe, grube karty 
papieru z powyciskanemi na nich krop­
kami, trudno z początku nieświado­
memu zdać sprawę z tego, do czego 
to właściwie ma służyć. Dopiero po 
wyjaśnieniu rozumie się, ile duchowej 
rozkoszy przynieść mają te karty o- 
w ym  nieszczęśliwym rzeszom, jak 
cennie brane będą w  ręce, jak każde 
słowo staje się prawdziwem  źródłem 
rozryw ki, rozważania. Potęga słowa 
pisanego, prawdziwe rozkoszowanie 
się niem abjawia się właśnie w  tej dla 
niewidom ych literaturze. Zbyt łatwo, 
żbyt tanio dostępną jest książka zw y­
kłemu  ̂ śńiiertelnikowi, by pojął jej 
Znaczenie i jej bogactwo.

Przy tej sposobności wypada nad­
mienić, że w  związku z ukazaniem się

Lektura niewidomych.
powyższej „książki" jeden z. dzienni­
ków polskich zadaje pytanie, czy na­
prawdę ten sposób pisma, jest najsto­
sowniejszy, czy najlepsze jest tłumacze­
nie żywcem  wszystkiego z naszego ję­
zyka, ludzi widzących, na znaczki ja- 
koweś? C zy nienależałoby całkowicie 
przetransponować ich wychowania na 
ich swoistą sferę i psychikę?

Cechą charakterystyczną niewido­
m ych jest fenomenalna pamięć. Uczą 
się oni niezmiernie szybko melodyj i 
tekstów, chwytają w  lot kształt, o ile 
potrafią go ująć dotykiem. Otóż, w y ­
dawałoby się, że tę pamięć należy w y ­
korzystać i na niej oprzeć pismo dla 
niewidomych. Przecież nic wszystkie 
narody używają pisma głoskowego. 
Stara cywilizacja chińska obywała się 
bez niego i obywa i nie chce porzucać 
go dla czego innego, nie chce, gdyż 
przedewszystkiem z porzuceniem pis­
ma pojęciowego zatracona by została 
całkowicie jedność Chin, w  których 
jest wiele języków  zupełnie do siebie 
niepodobnych. Jedność utrzym uje w 
tym  wypadku pismo pojęciowe, które 
można czytać tak samo dobrze po 
chińsku, jak i po polsku. Pismo to po­
siada nieskończoną ilość znaków i w y­
maga długich, wyczerpujących stu- 
djów do całkowitego opanowania —- 
ma jednak kapitalną cechę powszech­
ności. I właśnie coś podobnego należa­
łoby zastosować dla niewidomych. 
Zreform owane, uproszczone, odpowie­
dnio opracowane pismo chińskie mo­
głoby dać podstawę do wydawania 
książek dla niewidomych całego świa­
ta, jak ogromnie obniżyłoby to koszta 
wydawnicze.

C zy  badania, któreby poszły w ła­
śnie w  tym  kierunku, doprow adziłyby 
do jakichś rezultatów, przewidzieć nie 
można. W  każdym  razie powinni ci, 
którzy mają w  tym  kierunku pewne 
dane i pewne doświadczenie zastanowić 
się nad tą i jej podobnemi kwestjami a 
może da się wynaleźć jakiś inny, 
mniej uciążliwy sposób udostępnienia 
niewidomym literatury. gc!.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Z  działalności Państwowej R ad y O- 
chrony Przyrody. Przybyli do Grodna 
prof. dr. W . Szafer z Krakowa, prezes 
Pańtswowej Rady O chrony Przyrody, 
prof. K . Simm z Cieszyna, znany en­
tom olog i prof. Sokołowski z Rawicza, 
Ornitolog. Goście zwiedzili ogród bo­
taniczny, podziwiali w  przejściu pię­
kne bliźniacze topole, zabawili czas 
dłuższy w  porcie Żeglugi w  Grodnie 
na stanowiskach bobrów i wreszcie 
zwiedzili miejskie Muzeum przyrodni­
cze. Prof. Szafer udał się z Grodna na 
kilka dni do Białowieży, gdzie ma za 
zadanie ustalenie miejsca i czasu osa­
dzenia żubrów, nabytych na ten cel 
przez Państwo.

N ow y prezes Tow arzystw a W y­
m iany Stosunków Kulturalnych mię­
dzy ZSSR . a zagranicą. N a walnem ze­
braniu W O K S — Tow arzystw a W y­
miany Stosunków Kulturalnych mię­
dzy ZSSR . a zagranicą, wybrano prze­
wodniczącym  Tow arzystw a Piętrowa. 
Dotychczas stanowisko to zajmowała 
p. Kamieniewa. T . Pietrow urodził się 
w  roku 1876. U kończył medycynę w 
uniwersytecie moskiewskim. Ostatnio 
piastował funkcję przewodniczącego 
moskiewskiej sekcji pracowników na­
uki, oraz członka R ad y naukowej 
ZSSR .

O katedrę języka, historji i litera­
tury  polskiej w Western Reserve (Cle- 
veland). Polonja tutejsza czyni zabiegi, 
w  celu utworzenia katedry języka, hi­
storji i literatury polskiej przy uniwer­
sytecie Western Reserve. Władze, uni­
wersyteckie zgadzają się na projekt, ale 
żądają, aby Polonja pokryw ała co roku 
koszta w  sumie 500 doi. Fundusz na 
rok przyszły zbierany jest w  drodze 
składek publicznych. Dotychczas ze­
brano już blisko tysiąc dolarów.

W ybór nowych członków panukra- 
ińskiej Akadem ji nauk. Panukraińska 
Akadm ja nauk w  Kijowie dokonała 
w yboru nowych członków. W ybrano 
Ogółem 34 akademików, w tej liczbie 
Ignatowskiego, prezesa białoruskiej A- 
kademji nauk; poetę białoruskiego 
Janka Kupałę i poetę ukraińskiego T y -
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Wbrew oczywistości.
Bankier zakończył rozm owę, od­

wracając twarz ku ścianie i naciąga­
jąc kołdrę na uszy. Creighton w y ­
szedł pocichutku z pokoju zaniepoko 
jony i z poczuciem wielkiej p rzykro­
ści.

Cecila spotkał w  hallu, gotującego 
się do wyjścia. D etektyw  porwał ka­
pelusz z wieszadła i pośpieszył za 
nim.

: — Śiiczny poranek — odezwał się 
swobodnie.

— Aha! — odparł młody Rossiter 
bez entuzjazmu.

Szli chwilę w  milczenną
— C zy zastanę o tej porze pana 

Fergussona w  banku?
•— T ak  jest. Przychodzi o dzie­

wiątej punktualnje. N astawiam  m ój 
zegarek według niego.

— T o  dobrze. Chciałbym  poproj- 
sić go o parę inform acyj, a i panu 
mam zamiar postawić dwa, czy trzy 
pytania.

—• Baąfdzo proszę, słucham, —
rzekł m łody człowiek zachęcająco.

— C zy  pan znał bliżej D icka 
G raya?

— Oczywiście — Cecil zwrócił w 
stronę dotektywa twarz, na której u- 
kazał się w yraz pewnego • ożywienia. 
—  Poznałem Dicka, gdy byłem jeszcze 
w yrostkiem , a Jankę uważam niemal 
za siostrę. Czem u pan pyta o to?

— Prjowadzję dochodzenia 1 w  
sprawie jego śmierci — pan chyba 
wie o tern.

— Owszem. Zdaje mi się, że Jan-

czina; uczonych zachodnio-ukraińskich 
"Woźniaka, Szczurata i Kolessę, uczo­
nych ukraińskich Smal-Stockiego i 
Gorbaczewskiego (obu zamieszkują­
cych Pragę); Krzyżanowskiego, prezesa 
komisji planów gospodarczych pań­
stwa i wiceprezesa sowieckiej A kade­
mji nauk w Leningradzie; Schlichtera. 
ukraińskiego komisarza ludowego dla 
spraw rolnictwa, Zatońskiego, inspek­
tora robotniczego i chłopskiego na U- 
krainie.

Ogółem panukraińska Akademja 
nauk posiada, łącznie z nowowybrany- 
mi, 83 członków.

W ystawa teatralna w W arszawie.
Ku uczczeniu setnej rocznicy skonu 
W ojciecha Bogusławskiego zostanie o- 
twarta w  Salach Redutow ych Teatru 
W ielkiego w  W arszawie w  dniu 3 sier-. 
pnia wystawa teatralna. Prezydjum  ho­
norowe Kom itetu w ystaw y stanowią: 
p. Minister W . R . i O. P. Czerwiński, 
prezydent Z. Słomiński, prezes R ady 
m. p. Jaw orow ski. N a czele Kom itetu 
stoi wiceprezydent miasta p. Borzęcki. 
Z  ramienia W ydziału W ykonawczego, 
do którego należą wszyscy dyrektoro­
wie większych scen polskich, zajmuje 
się zbieraniem eksponatów i organiza­
cją w ystaw y dr. Mieczysław Treter, 
którem u udało się już uzyskać cały., 
szereg cennych przedm iotów z licz­
nych kolekcji pryw atnych i publicz­
nych, jak np. Ossolineum, Bibljoteka 
Baworowskich, Muzeum H istoryczne 
i Archiwum  m. Lwowa, Muzeum N a­
rodowe w  Krakowie, Bibljoteka D ra­
matyczna Teatrów  Miejskich w W ar-, 
szawie i t. d. Clou w ystaw y będzie sta­
nowił dział, poświęcony epoce M. Bo­
gusławskiego. ^

Dla uczczenia ks. Boduena. Osobna 
komisja ekspertów z udziałem sekre­
tarza R ad y A rtystycznej Magistratu 
warszawskiego Bernackiego obejrzała 
wykonaną przez -artystkę rzeźbiarkę 
Janinę Broniewską płaskorzeźbę w 
bronzie ks. Boduena, zakupioną przez 
Magistrat dla umieszczenia w  głównym 
budynku Dom u W ychowawczego. 
Płaskorzeźbę postanowiono przyjąć i 
wm urować na obranem przez komisję 
miejscu.

ka postępuje nierozsądnie. Dlaczego 
nie chce pozostawić w  spokoju tego 
nieszczęśliwego chłopca. Dość już bo­
lesną jest myśl, że popełnił samobój­
stwo, poco koniecznie dociekać przy­
czyny? — - .

Creighton drgnął ze zdziwienia- 
N aw et do głow y mu nie przyszło, że 
Cecil nie wiedział dotąd praw dy! Ale 
tern lepiej...

— Kiedy pan widział go po raz 
ostatni, panie Rossiter,

—  W  sobotę p a  południu, w  dro­
dze do N ow ego Jorku .

— Pojechaliście razem do miasta?
— Spotkaliśm y się przypadkowo 

w  przedziale dla palących.
— Gdzie się pan z nim rozstał?
— N a  stacji podziemnej kolejki 

D w orca Centralnego.
— C zy pana nie uderzyło coś riie- 

nolrmalnego w jego zachowaniu?
— Narazie nic, ale obecnie przy­

pominam sobie pewne drobiazgi... 
Miał jakieś zmartwienie, jestem tego 
pewny. N iech pan z tego nie w ypro­
wadza... żadnych wniosków. Nieraz 
byw ał m ilczący i zam yślony w  mo- 
jem towarzystwie.

— C zy pytał go pan, dokąd je- 
dzie?

—  T a k ; odpowiedział, że się umó­
wił z przyjacielem  N ie dodał nic w ię­
cej, a ta dyskrecja też nie była nor­
malna, ponieważ zazwyczaj 'opowia­
dał mi dokładnie, dokąd jedzie i poco.

— Rozum iem ; czy pan spotykał się 
kiedy z jego nowojorskim i przyjaciół 
mi?

—  Owszem od czasu do c?;asu. 
Bardzo przyjem ni chłopcy, ale - na­
zbyt zrównoważeni, jak na mój gust.

— Nie wie pan, czy miał jakie 
przyjaciółki w  mieście?

— N ie słyszałem nigdy o tern ani 
słowa. Skądże 'takie przypuszczenie?

— W iem y, że wrócił tego samego 
wieczoru — ciągnął dalej Creighton, 
nie odpowiadając na pytanie m ło­
dzieńca. — C zy pan go nie widział 
nazajutrz?

— N ie było mnie w domu. "Wró­
ciłem w niedzielę, pociągiem odcho­
dzącym z N ow ego Jo rk u  o wpół do 
jedenastej?...

— H m ! W ięc w  H ąley Springs 
pan się znalazł?...

— O dwunastej minut pięć.
— N ie przyszło panu do głowy 

wstąpić do niego po drodze?
■—■ O północy? — Cecil spojrzał 

ze zdziwieniem na swego interloku­
tora.

—- Rozum iem , chciałem tylko w y­
razić żal, że pan tego nie zrobił, zmie­
niłoby- to może bieg wypadków , ale 
oczywiście nie mógł pan tego prze­
czuć. Przyszedł pan prosto do domu, 
prawda?

_  Tak.
— Już jesteśmy w  banku. P rzy­

stańmy tu na chwilę. Panie Rossiter, 
czy słyszał pan, że ze schowka w  
bankowem  podziemiu zginęło dziesięć 
tysięcy dolarów?

— T ak  — odparł mlojdy czło­
w iek, blednąc nagle.

— Ja  oczywiście usiłuję i wyśle­
dzić, co się z niemi stało i w  jakim 
związku stoi kradzież ze śmiercią 
Graya. Cała ta suma składała się z 
banknotów studola.rowych, jak panu 
zapewne wiadomo. W skutek tego

t. spoglądam z zainteresowaniem na ka­

żdy banknot tej wysokości, z którym  
się spotkam. D wa dni temu wręczył 
pan Janinie G ray jeden taki papierek, 
dodając przy tern, że pan był winien 
tę kwotę jej bratu. C zy  może pan w y­
jaśnić mi, skąd pan go dostał?

— Mogę — z wielką łatwością; są­
dzę jednak, że pan już wie o tern. Po­
życzył mi go przed tygodniem D ick 
G ray we własnej osobie.

— Pan może na to przysiąc, m ło­
dzieńcze?

— N aturalnie.? Studolarowe 'ib-an- 
knoty nie zdarzają się tak często w 
mojem życiu, abym mógł się pom y­
lić. Prawdę poAvicdziawszy, panie 
Creighton, nie ^spodziewałam się, że 
ktos zwróci na ten fakt uwagę i że 
będzie mnie pytać o to. W  owym  
momencie nie słyszałem jeszcze o kra­
dzieży, byłbym  bowiem w N o w ym  
Jo rku  wym ienił banknot na dwie 
pięćdziesiątki.

— Przez wzgląd na pamięć 
Dicka?

— Tak.
— H m . Dziękuję panu za uprzej­

me odpowiedzi. C zy wejdziemy?
W eszli ramię w ramię do banku, 

minęli salę, przeznaczoną na w ypłaca­
nie i przyjm owanie rachunków, do­
tarli do sal, położonych w głębi, w  
których pracowali wyżsi urzędnicy. 
Jeden z pokojów, niezbyt obszerny 
był przeznaczony dla pom ocników 
kasjera. Obaj panowie, Cecil Rossiter 
i Piotr Creighton przystanęli na w i­
dok robotnika, który majstrował coś 
przy szklanej tafli drzwi: zeskroby- 
wał mianowicie z tabliczki nazwisko 
Ryszarda G raya, by umieścić na niej 
nazwisko nowego lokatora.

(C. d. n.).
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B Y Ł O .
W  dniu 19 b. m. w yruszyła z 

Modlina pod W arszawą drogą wodną 
do Poznania flotylla 30 lodzi sporto­
wych z załogą stu kilku wioślarzy. 
Flotylla ta w drodze do Poznania z 
dniem każdym  powiększała się, gdyż 
stopniowo przyłączają się do niej za­
łogi z Płocka, W łocławka, Torunia, 
Bydgoszczy, Kruszw icy, Konina i K a­
lisza, tak że w  dniu 28 łipca wpłynie 
do Poznania 150  wioślarzy z całej 
Polski na 40 łodziach.

Arcyciekaw a impreza ta, organi­
zowana przez warszawski »Kurjer 
Poranny« nosi miano: »Ogólnopoł-
ski spływ wioślarski na P. W . K .“ .

Celem spływu jest Powszechna 
W ystawa Krajow a, z okazji której 
■wioślarze polscy pragną wyczynem  
sportowym  wskazać do niej drogę — 
nawet wodną — i zbiorowo zamani­
festować swój podziw i uznanie dla 
Potężnego wysiłku, jakim było stwo­
rzenie historycznej P. W . K . na 
dziesięciolecie Odrodzenia Państwa 
Polskiego.

Dzień przybycia spływu do celu, 
cZyli niedziela 28 lipca, będzie dniem 
Wielkiego święta wioślarskiego. W  
dniu tym  bowiem zjedzie koleją do 
Poznania mnóstwo wioślarzy, któ- 
r,/ni czas nie pozwolił wziąć udziału 
W spływie wodnym . Przyjadą koleją, 
aby obecnością swą przyczynić się 
do uświetnienia uroczystości, związa­
nych z powitaniem uczestników spły­
wu, przedewszystkiem, aby w spó l­
nie z nimi zwiedzić P. W . K.

N a spotkanie dzielnych wioślarzy 
Wyruszy pod Puszczykowo bardzo 
wiele łodzi poznańskich klubów wio­
ślarskich.

D Z IE N N IK A R Z E  S Z W A JC A R S C Y .
We w torek dnia 1.6 lipca b. r. po­

ciągiem z Katow ic przybyła wycieczka 
dziennikarzy szwajcarskich, reprezen­
tujących najpoważniejsze dzienniki 
szwajcarskie. W  skład wycieczki 
Wchodzą przedstawiciele »Neue Ziiri- 
cher Zeitung«, »Baseler Nachrich- 
ten«, »La Suisse«, »Vaterland« z L u ­
cerny, »Schweitzerische Bauern-Zei- 
tung«, »Presse Moyenne«. W ycieczce 
towarzyszy dr. Bronarski z Poselstwa 

°iskiego w  Szwajcarji oraz Konsul

Kosew z M. S. Z. W  pierwszym dniu 
swego pobytu wycieczka zwiedziła 
Pałac Rządow y, W ystawę Samorzą­
dów, a popołudniu W ystawę Przem y­
słu i Pawilon Ministerstwa Kom unika­
cji oraz Poczt i Telegrafów. Przed 
rozpoczęciem zwiedzania terenów 
W ystaw y o godz. 10 rano powitał re­
prezentantów prasy szwajcarskiej K o ­
misarz W ystaw y Rządowej Pan M ini­
ster Bertoni. W  południe Syndykat 
Dziennikarzy W ielkopolskich podej­
mował kolegów szwajcarskich śniada­
niem w restauracji Hotelu »Polonja«.

D O N IO SŁE  S K U T K I P O W SZ EC H ­
N E J W Y S T A W Y  K R A JO W E J.

Poza misją dydaktyczno-nauko­
wą, propagandową i gospodarczą 
Powszechna W ystawa Krajow a, jako 
odzwierciedlenie przenikających cały 
naród polski pragnień pokojowej 
pracy twórczej, oddziaływa nawet na 
zmianę ustosunkowania się wrogo 
nastawionego wobec Polski społe­
czeństwa niemieckiego. Dowodem te­
go oświadczenie dziennikarzy west­
falskich.

Dziennikarze niemieccy z West- 
falji i Nadrenji, którzy przez 4 dni 
bawili w Poznaniu i zwiedzili szcze­
gółowo P. W . K. i miasto oraz oka­
zali żywe zainteresowanie sprawami 
dotyczącemi życia gospodarczego, po­
litycznego i kulturalnego Polski, zło­
żyli na ręce przedstawiciela Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich następu­
jące oświadczenie: »Dziennikarze z
N adrenji i W estfalji zaproszeni do 
zwiedzenia polskiej PoGszechnej W y­
stawy Krajow ej w  Poznaniu, dzięku­
ją najserdeczniej za gościnne przyję­
cie. W ystawa ta dała im doskonały 
pogląd na gospodarczy, kulturalny i 
techniczno - administracyjny rozwój 
Polski w 10-ciu latach jej .istnienia. 
R ozw ój ten powinien liczyć na tern- 
większe ogólno-gospodarcze pow o­
dzenie, im bardziej opiera się on na 
światowo - gospodarczym podziale 
|aracy. W ym aga to przedewszystkiem 
pełnego zrozumienia współdziałania 
Polski i Niem iec na wszystkich po­
lach, gdzie się stykają, wzajemne inte­
resy. Jako  owoc naszej podróży u- 
wozim y ze sobą do ojczyzny pragnie­
nie popierania tej współpracy i p o ­
magania jej oraz pragnienie łagodze­
nia nieporozumień*.

Na jakiej wysokości traci człowiek władzę 
nad swojemi zmysłami?

Technika nowoczesna doszła już 
£ak daleko, że rozwiązała zagadnienie 
“ udowy m otoru lotniczego.
, A  jednak, ktoś powie, że i dziś 
atanie na znaczniejszej wysokości jest 

Połączone z dużem niebezpieczeń- 
stfrem!

Tak, ale tym  razem nie maszyna 
J est winna, lecz człowiek sam. Jego 
, °  doskonała kostrukcja fizyczna sta- 
le na przeszkodzie przebywaniu w 
Wyższych sferach tak, że problem 
teiJ  należy już do m edycyny, nie do 
lnżynierji.
, Dwaj lekarze G illert i Kaiser za- 
, rali się do robienia doświadczeń, u- 
2ywając do pomocy okrągłej kabiny 
^Pancerzonej szczelnie i obracającej 
Sle wedle życzenia jak karuzela, pom- 
Pa doprowadza lub wyciąga tlen, 
^osownie do tego, na jakiej wysoko- 
SCl rzekom y samolot się ma znajdo- 
^ ac> kajuta bowiem odgrywa rolę sa­
molotu, co ma dla doświadczeń tę 

°rzyść, że można »latać« nie ru- 
SZaJąc się ani na krok z laboratorjum .

Pierwsze doświadczenie przeprowa­
dzono na królikach i m yszach; poka­
zało się, że przy 146 mm. ciśnienia 
barometrycznego, które odpowiada 
ciśnieniu powietrza na wysokości 
12.000 m, zwierzęta nie poniosły ża­
dnej szkody. Doświadczenia tego je­
dnak dokonano bardzo prędko tak, 
że zwierzęta znajdowały się w kabi­
nie zaledwie krótki czas. Następną 
próbą przeprowadzoną z narażeniem 
życia na sobie samym dr. Gillert po­
suną! mocno naprzód swą wiedzę. 
W chodząc do kabiny, lekarz kazał 
rozrzedzać powoli powietrze tak 
długo, dopóki nie utraci przytom no­
ści.

Opowiadał później, że pełnię 
świadomości zachował do chwili, gdy 
ciśnienie wynosiło 133  mm, t. j. do 
wysokości 13.000 m, później przypo­
mina sobie niejasno, że doznał uczu­
cia, jakby go letnia woda zalała; te­
go, że stracił przytom ność, nie wie­
dział. Nastąpiło to na wysokości 
14 .300 m.

Gaz ze stali i żelaza.
Chem ikowi niemieckiemu N . Zie-

Z U °W1Ż’ PracuHcemu w laboratorjum 
akładów Westinghouse, udało się w y- 
obyć gaz z zejaza ; stali, który do- 
°nale nadaje się do opalania. D o do­

świadczeń swoich użył Ziegler jako pie­
ca hermetycznej próżni, przez którą 
przepuści! prąd elektryczny o wielkiej 
częstotliwości. U lokow any wewnątrz 
metal, prażony prądem elektrycznym ,

dostarcza własnego ciepła, a pom py 
ssące w ydobyw ają z pieca gaz do zbior­
nika. Z  jednego metra sześciennego że­
laza otrzym uje się ilość gazu, dostar­
czającą siły trzydziestu koni mecha­
nicznych przez dwanaście minut; chcąc 
więc tą drogą otrzym ać energję o sile 
trzydziestu koni na przeciąg godziny,

należy użyć pięć m etrów sześciennych 
żelaza. Najważniejsze jest to, że żelazo 
z którego w  ten sposób w ydobyto gaz, 
posiada ładną, błyszczącą powłokę i nie 
rdzewieje, może więc być używane do 
w yrobu maszyn elektrycznych i ma-

SPRAWY GOSPODARCZE.
Budowa pierwszej stoczni w  porcie 

gdyńskim. Podpisana w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu w  dniu 17  lipca 
r. b. um owa ze „Stocznią G dyńską'1, 
na czele której stoją prof. inż. N oe i 
inż. A . Dunin, rozwiązuje aktualną 
sprawę powstania i budowy pierwszej 
stoczni w  porcie gdyńskim.

N a wydzierżawionym  (na 35 lat) 
terenie przy basenie południowym  
portu, „Stocznia G dyńska" w  terminie 
półrocznym  zobowiązuje się przystą­
pić do budowy większych warsztatów 
do naprawy 1 budowy kutrów  rybac­
kich, rem ontów mechanizmów stat­
ków, budowy helinga z podciągiem do 
wyciągania statków. Aczkolw iek Stocz­
nia narazie ma zaspokajać przeważnie 
potrzeby rybackie, dalsze rozszerzenie 
jej w celu zaspokajania również że­
glugi morskiej staje się koniecznem, 
jako pierwszej i jedynej dotychczas 
Stoczni w  G dyni. W  związku z tern 
Stocznia nabędzie wkrótce dok p ły­
wający 3000 tonn.

ciation of Am erica, którzy wezmą u- 
dzial w  światowej konferencji naftowej. 
Konferencja londyńska ma na celu sta­
bilizację cen na rynku światowym  oraz 
ulepszenie systemu rozdziału produk­
tów  na zasadzie porozumienia z po- 
szczególnemi grupami europejskiemi. 
Ja k  się wydaje, delegaci am erykańscy 
spodziewają się, iż osiągną zgodę Sir 
H enry Deterdinga i Sir Johna Cadma- 
na na podniesienie cen. W  kołach prze­
mysłu naftowego panuje przekonanie, 
że grupa R oyal Dutch Shell nie zgo­
dzi się na podwyższenie cen tak, że A  
merica Petroleum Export Association 
nie będzie mogła nic przedsięwziąć w 
tej mierze, zanim Deterding nie zmieni 
swego zdania.

Przed londyńską konferencją nafto­
wą. D o Anglji przybyli prezes Standard 
Oil Co. of N ew -Jersey p. M offet oraz 
prezes Vacuum  Oil p. W halley, i Stan­
ford, przedstawiciel Petroleum Asso-

Zwalczanie bezrobocia w  Anglji.
Izba Niższa uchwaliła bez głosowania 
przedłożenie kredytowe ministra T h o ­
masa. Fundusze z tego źródła przezna­
czone są na wykonanie program u wal­
ki z bezrobociem, opracowanego przez 
Thomasa. Program  ten przewiduje po­
moc finansową względnie gwarancję 
do wysokości 25 milj. funtów  szterlin- 
gów na roboty publiczne, w  których 
zatrudnieni zostaną bezrobotni.

1 1 d
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie wiadomości giełdowe zam ieizcza- 
my na stronie 3-ciej.

*

Lwów, dnia 22 lipca 1929.
Dolarówka 62.50, Inwestycvina 109.— , 

Chodorów 128.— , 129. Gazolina 21.25,
21.50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, dnia 22 lipca 1929.

Poza Giełdą większe obroty w życic, jęcz­
mieniu, hreczcc i otrębach z wyjątkiem  wyki, 
która poszła w cenie nieco w górę, wszystkie 
inne artykuły zniżkują. Tendencja naogół 
zniżkowa. Usposobienie ożywione.

Loco Podwołoczyska: Pszenica kraj. dwor. 
od 44.50 do 45.50, Żyto małop. od 23.— do 
23-5°> Jęczmień małop. przem. od 22.25 ho
23.25, Kukurudza od 29.50 do 30.50, W yka
czarna od 35.50 do 36.50, W yka szara od 
32.— do 33.—, Hreczka od 28.50 do 29.50, 
Otręby żytnie od 14.50 do 15 .— , Otręby
pszenne od 15 .— do 15.50.

Loco Lw ów : Pszenica kraj. dworska od 
47.— do 48.—, Żyto małopol. od 25.50 do
26.—, Jęczmień małop. przem. od 24.50 do
25.50, Otręby pszenne od 15.50 do 16.— , O-
tręby żytnie od 15 .— do 15.50.

t GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 lipca 1929

Dolary St. Zjedn. 8 88-25 8'90'85 8'86'iU
Franki franc. 34-88’50 34 97 34‘80
Beljfja 323-93 00 324-62 00 326-99-00
Holandia 358-C000 35907 359 27
Kopenhaga 237 61-00 238-21 00 237-01 00
Londyn 4327-00 43-3800 43T6-G0
Nowy Jork 8-90 8 92 8'88
Paryż 34-95-00 3 5 0 4 0 0  34 86'CO
Praga 26-38-tO 26 45‘00 26-32-00
Szwajcarja 171-5350 J7P96-00 171 11-00
Sztokholm 239 01-00 239-61-CO 239 4 K 0
Wiedeń 1255500 1258600  125-2500
Włochy 46-66-C0 46-78'CO 46 54 00
5%  pożyczka konwersyjna 49*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa — ’— 1G2'50 —•— 
pożyczka dolarowa 81 00 
dolarówka 63-00 6375 —'— —‘—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8°/9 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94”00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 lipca 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Z w. Sp. Z ar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski

117 00 
117-00 
78-50 

16700 
91-00 

125-50 
31-00 
6 7 -1-0 
36-50

Modrzeiów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d.

25-00
80-00
27-25
10-00

121-00
10-50
11-00 
27-09 
2950

Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

33’50 Rudzki 
73-00 Spirytus 
5C'00 Wysoka

3950
27-25

235-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 22 lipca 1929

Berlin 16809 Czerniowce 50-15
Bndapeszt 1235800 Austr. kol. p. 32-50
Bukareszt 419-75 Goleszów 0-75
Kopenhaga 188-85 Cement 117-25
Londyn 34-39-05 Browary 40-05
Medjolan 37-07-75 Alpiny 39-90
N. Jork 708-75 Berg u. Hut. 88850
Paryż 27-75-75 Poldi Hutten 196 00
Praga 20-96-75 Prager Eisen 412-00
Warszawa 79-44-72 Rima 113-00
Zurych 136-29-00 Skoda 374-75
Renta majowa 0'904 Siersza 13 50
Renta lutowa 0*090 Silesia 7-50
Dunaj S- Adria 85'45 Zieleniewski 75-CO
Bankv rein 22-05 Apollo 120-01
Bodenkredit 100-20 Fan to 4-C6
Kreditanstalt 5209 Karpaty 8-05
Hipoteczny 81-75 Galicja 49 25
Kompas 1530 Nafta 28*10
Landerbank 2520 Schodnica 10-40
Unionbank — ■— Rakszawa ___*___

Kolej póln. 10 -88-00 Bank Małop. u  00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 22 lipca 1929

Bank Przem. 81-00 Siersza d. 7C'C0 
B Polski 160-00 Parowozy 22f00 
Zieleniewski 118-00 Chodorów 175*0*
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 10-50 Chybie 43-00

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 22 lipca 1929

Paryż 20*36-50 Berlin 123-90*C0 
Londyn 25-2200 Wiedeń 73-2100
Nowy Jork 5T9'90-00 Praga 15-38 50
Wiochy 27-19-25 Warszawa 58-30 00

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, dnia 22  lipca 1929

N. Jork 4-8511 Niemcy 20-35 75
Holandia 12*08-08 Szwajcarja 25'21'C8 
Francja 12386 Praga 16387-00
Belgja 34-91-50 Wiedeń 34 45 00
Włochy 92-'/4’00 Warszawa 4S‘24

I

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 22 lipca 1929 
Londyn 123*85-00 Helandja
N. Jork 25-53-50 Praga 
Włochy 133*50 Niemcy
Szwajcarja 49l"L0"OO Wiedeń

1024-50
75-70

608-50-00
359-CO

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A . ,
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N i III. 105/29 .  Wezwanie. Karolow i Idziń- 
skiemu z Szerszeniowiec zaginął weksel na 60 
doi. am er, akceptowany przez Karola Idziń- 
skiego i Adelę Letzową, płatny 23 maja J 929 .  
W zywa się posiadacza zaginionego weksla, aby 
w przeciągu dni 6o od dnia ogłoszenia tutej­
szemu Sądowi tenże weksel okazał. 5828 

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 1 1  lipca 1929.

F I R M Y .
Firm. 196/29. A. V . 118 . Zm iany dotyczą­

ce firm y pojedynczej już wpisanej. Do reje­
stru wpisano dnia 16 lutego 1929 r. Brzmienie 
firm y dotąd: Salomon Ehrlich skład komisa- 
w y towarów tekstylnych we Lwowie, Skarb- 
kowska 1. 1 1 .  Siedziba firm y: Lwów, Skarb- 
kowska 1. 1 1 .  Zm iany: Brzmienie firm y odtąd: 
„S. Ehrlich H urtownia towarów tekstylnych 
i jedwabnych Lwów. Kazimierzowska 17. Pro­
kurę udzielono: Zygm untowi Ehrlichowi, któ­
ry firmę podpisywać będzie samoistnie z do­
datkiem „ppa“ . 5 769

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lwów, 1 lutego 1929.

Firm . 1325/28. A. III. 187. Zm iany doty­
czące firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 
30 lipca 1928. Siedziba firm y: Lwów. Brzm ie­
nie firm y: M. L. Laszczower i Ska. Zm iany: 
Jaw ny spólnik Józef Halpern ustąpił. 5770 

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lwów, 16 lipca 1928.

Firm. 1294/28. A. V III. 187. Wpis zmian 
w firmie spółki. Data wpisu 16 lipca 1928. 
Brzmienie firm y: M. L. Laszczower i Ska. 
Spólnik Mendel Leib Laszczower zmarł, w 
prawa jego wchodzą Berta Laszczower, A lter 
Laszczower i mai. Joachim  Laszczower. F ir­
mę będzie odtąd podpisywać w myśl zarządze­
nia Sądu spadkowego (L. cz. A. V. 405/28/5) 
zarządczyni spadku Berta Laszczower wspólnie 
z jawnym spólnikiem Eljaszcm Grufem.

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lwów, 10 lipca 1928 5771

Firm. 247/29. B. III. 10. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki już wpisanej. Do rejestru w pi­
sano dnia 28 lutego 1929. Brzmienie firm y: 
„Pionier“  Spółka A kcyjna dla poszukiwania 
i wydobywania minerałów bitumicznych. Sie­
dziba firm y: Lwów. Zm iany: Członkam i za­
rządu zostali mianowani dr. H enryk Galie, 
dyrektor firm y Cacuum Oil Com pany w Cze­
chowicach i inż. pułk. Szt. Gen. Ignacy Bocr- 
ner we I.wowie. Członkowie zarządu Juljusz 
Weiss, dr. Stanisław Winceriz i .lr. Stanisław 
Piłat ustąpili. 5772

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lw ów , 9 lutego 1929.

Firm. 675/29. B. I. 50. Zm iany dotycząc.* 
firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 10  
kwietnia 1929. Siedziba firm y: Lw ów . Brzmie­
nie firm y: Kolej lokalna Lwów-Stojanów.
Zm iany: według bilansu otwarcia w złotych 
na dzień i/I. 1925, przyjętego jednomyślną u- 
chwałą Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy 
z dnia 15 16 1926 ogłoszonej w „M onitorze 
Polskim " z 28 czerwca 1928 N r. 147, kapitał 
akcyjny ustalony został na kwotę 5,069.820 
złotych i podzielony na 12 .071 sztuk akcyj 
zakładowych po 420 złotych na okaziciela o- 
piewających. Statut został zmieniony w brzmię 
niu protokołu dołączonego do zbioru doku­
mentów. 5773

Sąd okręgowy, W ydział IV . j. handl. 
z Lw ów , 13 kwietnia 1929.

Firm . 681/29. B. I. 74. Zm iany dotyczące 
firm y spółki. D o rejestru wpisano dnia 20 
kwietnia 1929. Siedziba: Lwów. Brzmienie: 
Spółka akcyjna kolej lokalna M uszyna-Kryni- 
ca. Zm iany: według bilansu otwarcia w zło­
tych na dzień i/I. 1925 przyjętego jednomyśl­
ną uchwalą Walnego Zgromadzenia ekcjo- 
narjuszy z dnia 3 grudnia 1926, kapitał akcyj­
ny został na kwotę 682.500 złotych i podzie­
lony na 3.250 sztuk akcji zakładowych po 
210  złotych na okaziciela opiewających, oraz 
zmieniono statut w brzmieniu ustalonem w 
protokole dołączonym do zbioru dokumen­
tów. 5774

Sąd okręgowy, W ydział IV . j. handl. 
Lw ów , 12  kwietnia 1929.

Firm . 603/29. C. V III. 6. Zm iany doty­
czące firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 
20 kwietnia 1929. Siedziba: Lw ów  Kościuszki 
L  7. Firm a: „E kw iw alent" N aftow a spółka
z ogr. odpow. we Lwowie. Zm iany: Zawia­
dowcy H enri V ilter i N orbert Feith ustąpili.

Sąd okręgowy W ydział IV . j. handl.
Lw ów , 30 marca 1929, , . 5781

Firm. 517/29. B. II. 342. Zm iany dotyczą­
ce firm y już wpisanej. Do rejestru wpisano 
dnia 15 kwietnia 1929. Siedziba firm y: Lwów 
Słowackiego 18. Brzmienie firm y: Transporty 
Międzynarodowe Józef J . Leinkauf Spółka ak­
cyjna. Zm iany: Z  pośród dawnych członków 
zarządu ustąpili. Tadeusz Epstein, Dr. Stefan 
Skrzyński i Em eryk Wilhelm. W ybrano no­
wych członków zarządu: dra Kazimierza G a­
łeckiego i Rom ana Dobrowolskiego. 5782 

Sąd okręgowy W ydział IV. j. handl.
Lwów, 21 marca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 868/29/4.Edykt licytacyjny. Dnia 21 

sierpnia 1929 o godz. 1 1  odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze N r. n / I  licytacja parceli 
gruntowej w Chorostkowie w niwie „za ła­
nam i" obszaru 1 1/4 morga, graniczącej z
parcelami od wschodu Józefa Pitur)', od za­
chodu Stacha Tracza, a od północy i połud­
nia z drogą polną. W artość szacunkowa 
3.097 zł. 50 gr., najniższa oferta 2.065 zi- Pro~ 
tokół oszacowania, warunki licytacyjne i inne 
dokumenta przejrzeć można w biurze N r. 10 
I. tut. Sądu. 5832

Sąd grodzki, Oddział II.
Kopyczyńce, 1 1  czerwca 1929.

E. 680/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
sierpnia 1929 o godz. 9 odbędzie się w tut. Są­
dzie biuro n / I. licytacja nieruchomości skła­
dającej się z u l  16 niewydzielonych części 
realności w Kopyczyńcach pod 1 kons. 613, 
składającej się z pbd. lkat. 897 i pgr. llkat. 
665 i 666/1, graniczącej z realnościami od 
wschodu spadkobierców Józefa R oli, od za­
chodu Stefana M araka, od północy Macieja 
Palija, od południa z gościńcem. Wartość sza­
cunkowa 11.2 30  zł. 23 gr., najniższa oferta 
6.687 zł- 46 gr - Protokuł oszacowania, warun­
ki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć mo­
żna w sekretarjacie tut. Sądu biuro Nr. 10/I. 

Sąd grodzki, Oddział II.
Kopyczyńce, 10 czerwca 1929. 5^3*

E. 538/29. Edykt. Na wniosek Abrahama 
Pickholza s. Pinkasa z Rozdolu odbędzie się 
w tut. Sądzie biuro N r. 4 dnia 12 sierpnia 
1929 godz. 10 rano licytacja 14/60 części re­
alności objętej nieistniejącym whl. 722 gm. 
Rozdół. Wartość szacunkowa wynosi 15 16  zł. 
62 gr. Najniższa oferta 758 zł. 31 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 5872

Sad grodzki.
Mikołajów, dnia 3 lipca 1929.

E. 254/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
września 1929 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie Biuro 3 licytacja całej real­
ności lwh. 640 całej realności lwh. 315 i po­
łowy realności lwh. 39 gminy Przeciszów. Ce­
na szacunkowa 4325 zł. 75 gr. Najniższa ofer­
ta 2884 zł. Prawa które czynią licytację nie­
dopuszczalną winny być zgłoszone najpóźniej 
przed rozpoczęciem licytacji. 5835

Sąd grodzki, Oddział II.
Zator, 18 lipca 1929.

E. 736/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
września 1929 godzina 1 1  odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie Biuro 3 licytacja połowy re­
alności lwh. 32 gminy Laskowa. Cena szacun­
kowa 80 zł. Najniższa oferta 53 zł. 34 gr. Pra­
wa które licytację czynią niedopuszczalną 
winny być zgłoszone najpóźniej przed rozpo­
częciem licytacji.

Sąd grodzki, Oddział II.
Zator, 18 lipca 1929. 5834

E. 689/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
sierpnia 1929 o godzinie 8-mcj rano odbę­
dzie się w niżej wymienionym Sądzie w biu­
rze N r. 2 licytacja realn. whl. 98 Zubowmo- 
sty. W artość szacunkowa wraz z przynależ- 
nościami 4148 zł. Najniższa oferta 264 zł., 
poniżej najniższej oferty sprzedaż nic na­
stąpi. W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty wielkie, 5 lipca 1929. 5 8 3 3

E. 147/29. Edykt. Na wniosek Iwana 
Pytlowanego z Bachowa dozwolono egzeku­
cji przez przymusową sprzedaż i zastawnicze 
opisanie 1/3 części nieruchomości obj. whl. 
227 zniszczonej ks. gr. gm. Bachów zobo­
wiązanego Iwana Łenczyka własnej oraz całą 
realność obj. whl. 823 zniszczonej ks. gr. tej­
że gminy zobow. M arjanny Łcnczyk żony 
Iwana. Rzeczowo uprawnionych wzywa się, 
by do 30 dni zgłosili swoje prawa do tych 
nieruchomości pod rygorem  pominięcia ich w 
postępowaniu licytacyjncm . 5830

Sąd grodzki, Oddział II.
Dubiecko, 28 czerwca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. J . c. 192/29. Edykt. Strona pow o­

dowa Fischel Zauderer w Delatynie wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej Efroim owi 
Schiklerowi o uznanie kontraktu kupna za 
nieważny do Cg. I. J . c. 192/29. Audjencja do 
ustnej rozpraw y została wyznaczona, na 26 
lipca 1929 godz. 9 przedpołudniem w tym  
Sądzie biuro N r. 63. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
Dra Tanenbauma w Stanisławowie kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 5887 

Sąd okręgowy, Oddział I, 
Stanisławów, 4 lipca 1929.

I. Cg. J. 229/29. Edykt. Przeciw Fran­
ciszkowi Kołaczykowi z Andrychowa, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do Sądu okręgowego w Wadowicach przez 
Rozalję Kołaczykow ą w Andrychowie pozew 
o 4195 zł. N a podstawie pozwu wyznaczono 
pierwszą audjencję do ustnej rozprawy na 
dzień 3 sierpnia 1929 godzina 9 rano. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się dra 
Zdzisława Banachowskiego adw. w W adowi­
cach. Tenże kurator zastępywać będzie swe­

go kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Wadowice. 18 czerwca 1929. 5863

C. II. 233/29. Edykt. Naścia Lesiuk z C y ­
gan wniosła do tut. Sądu przeciw nicobj. ma­
sie spadkowej po ś. p. Łukaszu Podskalnym 
pozew o uznanie i wpis prawa własności. A u­
djencję do rozprawy wyznaczono na dzień 24 
sierpnia 1929 godzina 8 rano w tut. Sądzie 
sala 18. Celem strzeżenia praw pozwanej ma­
to' 'ustanawia się dra Lublinera adwokata w 
Borszczowie kuratorem, który ją będzie za- 
stępywał do czasu zgłoszenia się spadkobier­
ców lub ustanowienia zastępcy. 2827

Sąd grodzki, Oddział II.
Borszczów, 3 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 28/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugoda wizo do majątku F.stcry 
Barg rieprotokołowane; k ipcow .j w T arn o­
polu. Komisarz uęxl-.>v»v Ludomir Ostrowsk: 
sędzia Sądu okręgowego w Tarnopolu. Za­
rządca ugodowy Bernard Pund)'k w ; arnopo- 
lu. Audjencja ugodowa do zawarcia ugody mię­
dzy dłużniczką a jej wierzycielami odbędzie 
się w Sądzie okręgowym  w Tarnopolu dnia 
29 lipca 1929 o godzinie 10 rano w biurze Nr.
3. Do tego Sądu należy zgłosić wierzytelności 
choćby o nic był spór w toku do dnia 26 lip­
ca 1929. 5857

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 25 czerwca 1929.

Sa. 26:29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
niczki Anny Zweig w Podwołoczyskach. K o­
misarz ugodowy Kazimierz Ccglecki, naczel­
nik Sądu grodzkiego w Podwołoczyskach. Za­
rządca ugodowy dr. Salomon Morgenstern ad­
wokat w Podwołoczyskach. Audjencja do za­
warcia ugody między dłużniczką a jej w ierzy­
cielami odbędzie się w Sądzie grodzkim w 
Podwołoczyskach dnia 24 lipca 1929, o godz. 
10 rano. Do tego Sądu należy zgłosić w ierzy­
telności, choćby o nic spór był w roku dnia 
22 lipca 1929. 5856

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 14 czerwca 1929.

Sa. 24/29/5. Uchwała. W sprawie postępo­
wania ugodowego do majątku dłużników Pe- 
retza i Meni Chajkinów, gdy ustanowioną' za­
rządca ugodowy Józef Weissman nie przyjął 
obowiązku zarządcy ugodowego, z powodu po 
deszłego wieku zwalnia się tegoż, i w jego 
miejsce ustanawia się zarządcą ugodowym dra 
Fischla Hahna adwokata w Trem bowli. 5855 

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 14 czerwca 1929.

Sa. 20/29/7. W  sprawie postępowania u- 
godowego do majątku dłużnika Salomona 
Wagreicha właściciela handlu towarów bła- 
watnych w Tarnopolu, wyznaczoną na dzień 
26 czerwca 1929 audjencję ugodową odracza 
się i wyznacza się ponowną audjencję na dzicn 
16 sierpnia 1929 godz. 10 rano w biurze N r. 3 
na którą wzywa się wszystkich wierzycieli.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnopol, 26 czerwca 1929. 5854

Sa. 11/29/16. Uchwała. W  sprawie postę­
powania ugodowego Ozjasza Kuja Sa. 1 1 / 2 0  na 
wniosek dłużnika,. postępowanie ugodowe sie 
zastanawia. 5853

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 12 czerwca 1929.

i Sa. 9/29/17. Uchwała. W sprawie postę­
powania ugodowego do majątku dłużnika Pin­
kasa Herzoga nieprotokolowancgo kupca w 
Tarnopolu, postępowanie ugodowe zastana­
wia się. "

Sąd okręgow>-. W ydział IV.
Tarnopol, 13 czerwca 1929.

Sa. 5/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
M arji Gawletowej kupcowej w Kołom yji ul. 
Kościuszki. Komisarz ugodowy s. S. o. T ym - 
kiewicz. Zarządca ugodowy Adam Doliński, 
kupiec w Kołom yji, Kościuszki. Audjencja do 
zawarcia ugody w tymże Sądzie dnia 22 sierp­
nia 1929 godz. 9 rano biuro 73. Czasokres 
zgłoszeń 10 sierpnia 1929. 5848

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Kołom yja, 12  lipca 1929.

Sa. 6/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku dłużnika Maksa Senensieba 
kupca w Kołom yji ul. Piłsudskiego 1. Kom i­
sarz ugodowy s. S. o. Tym kiewicz. Zarządca 
ugodowy dr. Jan Nowodworski adwokat w 
Kołom yji. Audjencja do zawarcia ugody w 
tymże Sądzie dnia 29. sierpnia 1929 godzina 
9 rano w biurze N r. 73 czasokres zgłoszeń 22 
sierpnia 1929. $%ą6

Sąd okręgowy, Oddział IV.
'K ołom yja, 15 lipca 1929.

Sa. 29/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Eustachego Juryczyńskiego kupca w Brzeża­
nach. Komisarz ugodowy Wilhelm Tadanier 
sędzia okręgowy w Brzeżanach. Zarządca u- 
godowy dr. Natan Oberliinder w Brzeżanach. 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie o- 
kręgowym  w Brzeżanach na 16 sierpnia 1929 
godz. 9 rano w sali rozpraw N r. 87/11. p. T e r­
min do zgłoszenia wierzytelności do dnia 9 
sierpnia 1929. ' ,836

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 lipca 1929.

S. 3/29. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku dłużników Feiwla Ei- 
senkrafta, Mosesa Steinfclsena kupców w 
Smatynie oraz Samuela Silbera, kupca w Mi- 
kulińcach ad Śniatyn. Komisarz konkursowy 
Sędzia okręgowy w Kołom yji Tym kiewicz. 
Zarządca dr. Grzegorz Hankicwicz, adwok. w 
Sniatynie. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
dnia 1 sierpnia 1929 godz. ic  rano biuro N r. 
73. Czasokres zgłoszeń dnia 20 sierpnia 1929. 
Audjencja rozpoznawcza w tut. Sądzie dnia 4 
września 1929 godz. 9 rano biuro N r. 73.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, 5 lipca 1929. 5S47

Magistrat kroi. stoł, miasta Lwowa
LM.: 126 .6 6 9/2 9 .

W. fil.

We Lwowie, dnia 22  lipca 1929  r.

Ogłoszenia przetargu.
Magistrat kroi. stoł. rniasta Lwowa rozpisuje 
przetarg publiczny na wykonanie robót bla­
charskich i murarskich konserwacyjnych w bu­
dynkach Gimnazjum I. im. Kopernika oraz 
Gimnazjom lll-go im. Stefana Batorego we 

Lwowie.
Oferty należy składać w Wydziale 111 Ma­

gistratu (Ratusz, III piętro, drzwi nr. 116) do 
dnia 30  lipca 1929  godzina l ! " t a t poczem na­
stąpi ich otwarcie.

Formularze ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w Wydziale III Magistratu (Ratusz,. 
III piętro, drzwi 116) codziennie, między go­
dziną 1 1  — 13-tą.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa

Dr. O TTO  N A D O LSK I wr. 
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta Miasta

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M

w •'Jdn'1 pi S~
wic v/ roku x a >: 
C7.cwski.

Lgubianą karcę na broń.
r :< - 'V a ’,■ we I.wo­

ni nazwisko M ikołaj Pai-
5S26/3

Z G U B IO N Ą  książeczkę stanu służby oficer­
skiej oraz kartę na broń i kartę m yśliw­
ską na nazwisko Hipolita Czaykowskic- 
go unieważnia się. 5867

K om un aln a K asa  O szczędności 
pow iatu  T u rczań sk iego  w  Turce 

n/Stryjem  (M ało p o lsk a)
ogłasza

KONKURS
na stanow isko D yrektora Kasy z uposaże­
niem IX  stopnia służbowego szczebel „a“ 

urzędników państwowych.

O d zgłaszających się kandydatów 
wymagane są :

! .  O byw atelstwo Polskie.
2. Nieprzekraczalny wiek 40  lat.
3. W ykształcenie co najm niej średnie z egza­

minem dojrzałości.
4. Egzam in z rachunkowości państwowej.
5. Egzam in z rachunkowości bankowej.
6. C o najmniej dwuletnia praktyka w insty­

tucjach finansowych na naczelnem  stano­
wisku.

7. R eferencje  przynajmiej dwóch osób, zna­
nych w świecie finansowym, jak  dyrekto­
rów Kas Komunalnych, K as państwo­
wych, banków lub spółdzielni.

Posada nadana zostanie na razie na 
jeden rok na próbę.

Podania z dokładnym życiorysem (cur­
riculum vitae) uwierzytelnionymi odpisami 
żądanych wyżej świadectw i referencjam i 
nadsyłać należy do Kom unalnej Kasy 
O szczędności powiatu Turczańskiego w 
Turce n/Stryjem (M ałopolska) do dnia 15 
sierpnia 1929.

Przewodniczący Rady Kasy 
Staro sta  pow iatow y:

Dr. Eugeniusz Doboszyński wr.

BILANS MAŁOPOLSKIEGO
Spółdz. z ogr. odp. we

ST A N  C Z Y N N Y .................................. 7.ł. 83.307-13
S T R A T A ................................................  2 .986-78

zł. 86.293-91

TOW. DYSKONTOWECO
Lwowie za rok 1928.
ST A N  B IE R N Y ..................................... zł. 86.293-91

zł. 86.293-91
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Cena ogłoszeni Za. 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (ta tekstem) 15 gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłaUem 
I nekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 60 g r .) po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia zaj słowo 10 gr, { drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł,, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•D rukarnia Polska«, Lw ów , ui. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem-
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